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W dniu Zmartwychwstania.
już od rana barwna szatę 
Przywdział Kraków siary,
Pow iew ają narodowe 
Barwy i sztandary.

A kiedy nam zginąć przyjdzie,
To zginiem bez lęku -  
Sztandar Niepodległej Polski 
Dzierżąc silnie w rękul

K . K r.

pruez świat cały jako  podstawa do urządzenia 
nowego współżycia narodów.

W stosunku do Polski zasady^ te prowadzą 
do utworzenia niepodległego państwa, obejm u­
jącego wszystkie ziemie polskie z dostępem do 
morza, z polityczną i gospodarczą niezawisło-

Rozjaśniły się ulice, 
Dziwnie rozjaśniły — 
Uderzyły zgodnie serca 
Wiarą w własne siły.

Na Wawelu — Zamek królów 
Skroń podnosi chwacko 
I spogląda miłościwie 
Na wieżę Maryacką.

W blaskach wschodzącego słońca 
Wieża się rumieni -  
I tak patrzą się na siebie 
Sobą zachwyceni.

Caiy Kraków razem z nimi 
Szczęściem  dziś oddycha,
A kasztany Plant krakowskich 
Szemrzą tylko z cicha.

A ich szum przesyła z echem 
Brama Floryańska:
„Nam wolności nie wróciła 
Łaska obco-pańska,

Nam Ojczyzny nie oddali 
Świata wielemoże, —
Takie było przeznaczenie 
I wyroki B ożel

Dziś spokojnie żyć możemy 
Między braćmi swemi,
Nikt nam więcej nie zagrabi 
Plonów naszej ziemi 1

Dziś już nikt do obcej mowy 
Nie przymusi dziecka, 
już nie zamknie chłopu drogi 
Rogatka niem iecka!

Nikt nam dziś już nie zabroni 
Myśleć, czuć po swojsku,
A gdy w wojsku służyć będziem 
To już w polskiem wojsku 1

Powitali* bigloalatiw l  > in u n u  Sslpat: Uroesyate prsjjqcie Legioniitd-9 -  Lwowie.
(Fot. M Mflni;, Lwów)

Niepodległa i zjednoczona.
„Monitor Polski" ogłosił dnia 7. paździer­

nika 1918 r. następujący manifest Rady regen­
cyjnej :

Rada Regencyjna do Narodu Polskiego.
W ielka godzina, na którą cały  naród polski 

czekał z upragnieniem, już wybija.
Zbliża się pokój a wraz z nim ziszczenie 

nigdy nieprzedawn5ony/ch dążeń narodu pol­
skiego do zupełnej niepodległości.

W  tej godzinie wola narodr polskiego je s t  
jasn a, stanowcza i jednom yślna.

Odczuwając tę wolę i na mei op orąiąc to 
wezwanie, stajem y na podstawie ogólnych za­
sad pokojowych, głoszonych przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, a obecnie przyjętych

ścią, jako też terytoryalną nienaruszalnością, 
co przez traktaty  międzynarodowe zagwaran­
tow ałem  będzie.

Aby ten  program ziścić, musi naród polski 
stanąć jako mąż jeden i wytężyć wszystkie 
siły, by jego wola zosta’a zrozumiana i uznana 
przez świat cały.

W  tym celu stanowim y:
1. Radę stanu rozwiązać.
2. Powołać zaraz rząd, złożony z przedsta­

wicieli najszerszych warstw narodu i kierunków 
politycznych.

3. W łożyć na ten rząd obowiązek wypra­
cowania wspólnie z przedstawicielami grup po­
litycznych ustawy wyborczej do sejmu pol­
skiego, opartej na szerokich zasadach demo­
kratycznych i ustawę tę najpóźniej w ciągu

H f lP lK m  I »*»l i n r i n : lo g w ei: J ó » l  Oitro- iW, ko. oreyMikip K&kłWiki i lu, LubtatoU .
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h t l l u l a  te|>ai;atiw  a l a r m a m i  l i lg a t: Kapitan
dr. Roman Górecki

P olacy ! Obecnie już losy nasze w znacznej 
mierze w naszych spoczywają rękach. Okażmy 
się godnymi tych potężnych nadziei, które 
z górą przez wiek żywili wśród ucisku i nie­
doli ojcowie nasi. Niech zamilknie wszystko,

M ii l f i i t i l * )  w k? Ja : Tum

co nas wzajemnie dzielić może, a niech zabrzmi 
jeden wielki głos: Pc!ska zjednoczona niepodległa.
f  Aleksander Kokowski. Jó z e f Ostrowski.

Zdzisław Lubomirski.
Prezydent ministrów: Jan Kucharzewski. 
Warszawa, 7. października 1918.

PniM LegiiDlstmi z Marimz Szpt.
W  ubiegłą niedzielę witał Kraków w twych 

marach drogich gości: powracających z Marmarosz 
Sziget Legionistów. Oficyalne powitanie przybyłych

krikowikiłgo zgromadzony pod rafmiam,
(F o t F: rach ohki, K rakdW .

Legionistów odbyło się w sali Redy miejskiej o go­
dzinie 12 w południe. Na uroczystość, prócz radców 
miejskich, przybyło liczne grono obywatelstw? kra­
kowskiego, oraz rodziny Legionistów. Przybyli 
także dość licznie dawni towarzysze broni więźniów 
z Marmarosr Sziget oraz grono pań, opiekujących 
się Legionistami.

Wchodzących na salę Legionistów w towarzy­
stwie członków prozydynm miasta przywitano hucz- 
nemi oklaskami. Pośród ogorzałych, trudami wię 
ziennych niewygód zahartowanych twarzy, ujrze­
liśmy znanych nam z dawna: kapelana ks. Panasia, 
majora Zagórskiego, kapitanów Góreckiego, Ła­
pickiego, rotmistrzów Wilka i Okołowipza, poru­
czników Ocetkiewicza, Zachorowskiego, GJinickiegO-

n esiąca do zatwierdzenia i ogłoszenia Radzie 
regencyjnej przedstawić.

4. Sejm  niezwłocznie potem zwołać i poddać 
jego postanow.eniu dalsze urządzenie Władzy 
zw ierzchnej państwowej, w której ręce Rada 
regencyjna zgodnie ze złożoną przysięgą wła­
dzę swoją ma złożyć.

F*»włtaafe ir * r a l i t iv  l  ■ a r a a r u i  : Grapa Legionistów priybrłyeh do Krakowa W środka $*oją ka. kapalan Panai, major Zagdraki i kap GóraeM,
(Fot. Pf-.iahalaki, rak .w)
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Łakocińskiego, BarzyikowsKiogj; pouppruczników 
dr>> Ratogu, Hommegc i wielu innych, wreszcie 
grono podoficerów i Żołnierzy. Goście zajęli miejsca 
na środkowych Melach radzieckich. Obok nich za 
siedli obrońcy, dr. Dwernicki, dr. Ostrowski, dr. 
Kwieciński i dr. Przeworski. Na trybunę wszedł 
prezydent Fedorowicz i pcwitsł gęści serdeczną 
przemową.

Następnie po przemowie prezesa komitetu wy­
konawczego N. K. N., p La&kcwskiego, zabrał 
głos, powitany hucznemi oklaskami, major Zagórski, 
który swe przo nówienie zakończył następuiącer 
sio wy:

„Uwolniono nas w sam czas, kiedy państwa 
polskiemu potrzebną jest ka.na armia polska. Sła­
bujemy, Ze spełnimy nauz obowiązek jako karni

>------ :— •----- — •“ *—

P r t j u l y  gabinet polaki: Poaal TrąmpciytiU.
i

następnie „Jeszcze Polska nie rginęła". Gdy Legio­
niści przy dźwiękach orkiestry opuszczali gmach 
nagistretu, młcdzieZ obrzuciła icL kwiatami i wzno­
siła liczne okrzyki na ich cześć. Przedmiotem szcze­
gólniejszej owacyi byli ks. Panaś, kapitan Górecki 
i major Zagórski. Młodzież gimnazjalna i Legio­
niści wzięli na ramiena kap. Góreckiego i majora 
Zagórskiego i tak zanieśli w manifestacyjnym po 
chodzie do Gnsnd Hotelr.

M a p a d ltg l i  1 n | « la « a io ia :  J m  Kncharzewaki

U.cczystości powitalne w Kri iw e zakończy ł 
raut w salach Grand Hcieln. Przybyłych Legioni­
stów powitała imieniem pań komitetowych p. i a  
bichtówna, poczem serdecznie przemówił kapitan 
Górecki. Omówił on historyę Żelaznej Brygady hrą2 
wyjaśnił znany jej kTGk, za kŁóry odpowiada1, 
w maroiz Sziget. Kapitan Górecki zakończył] 
okrzykiem na cześć zjednoczonej Polski.

Raut przeciągnął się do późnej nocy. Sale Grand

P T l/ n zly  g a b l ie t  l l l l k l : Komendant PilandrM a swym 
a d jn tu te m  por D logoiiow akiri, b iw lą tjm  .b ccn fe  p rz ; 

k .-y j: d je r s *  H alerze

represenccwnnyjh, wyłoniły się jednak tafcie tru­
dności, Ze p. Kcchatzew3ki musiał powierzoną m  
misję złożyć. Równocześnie prawie nastąpiło ogło­
szenie historycznego aku Rady regencyjnej, tworzą 
cego zjednoczone państwo polskie. Wobec tego po­
łożenie zupełnie się zmieniło. Nowy gabinet polski 
nie może jnż być tworzony na tych podstawach, 
na jakich pracowały dotychczasowe gabinety.

Wedle relacyi pism przyszły gi binet polski ma 
mieć następujący skład: przewodnictwo obejirio pan 
Swieżyński, zaś ministrami zesteną pp. Stecd, ks. 
Janusz Radziwiłł, Piłsudski, Meysztowicz jako przed­
stawiciel Litwy, Scyda i 1'rąmpczyński z Poznańskie­
go oraz dr. Głąbiński i Horaczewski z Gslicyi.

1
/ _

Fr»yauly gabliol pubkl: Poaal Moraczewaki.
F o clla u o  Lagiouiafow a M ata. r a n  ta ig a t: idajor 

Włodrimlrz Oatoja Zugtfraki.

Hotelu okalały się za szcznpłe; by pomieścić wszyst­
kich gości.

Niemniej serdecznie powitano Legionistów we 
Lwowie. I  tam, poza efieyalnemi przyjęciami, naj­
szersze koła ludności dały serdeczny wyraz swych 
nczuć dla więźniów z Marmarosz Sziget.

Przyszły gatiinat polski.
Szybki bieg wypadków w 3pnwie polskiej do­

prowadził do ustąpienia kierownika gabinetn war- 
szawslnego, premirra Kucharzów skiego. Miał on 
z polecenia Rady regencyjnej utworzyć gabinet 
koalicyjny, w którym zasiadaliby przedstawiciele 
wszystkich ważniejszych stronnictw, w Radzie stann

P n y i z l ;  f i b i m t  p e l i k l :  posO dr G i^biń;U

żołnierze, owiani najlepszą wolą, energią i zrrpalem. 
Czekamy tylko na chwilę, kiedy nas rząd polski 
wezwie do pracy, z która się już nie rozstaniemy. 
Karność i dyscyplina —  to główny warunek każdej 
dobrej armii! Powstająca, zjednoczona Polska, oparta 
o karnego i wzorowego żełnierza niech żyje i“

Mowę tę, wygłoszoną z żołnierską swadą, przy­
jęto burzą okiasków i na tem zakończyła się ofi- 
syalna część powitania.

Ni dole tyn. czasem przid magistratem zebrały 
się tłumy młodzieży i publiczności. Młodzież gimna- 
zyalna utworzyła przed głównen wejściem szprbr. 
Legioniści pc wspólnej fotografii na podwórza ma 
gistratu, udali się na balkon pierwszego piętra, 
skąd do zebranych tłumów przstówił najpierw ka­
pitan Górecki, a następnie red. Konczyński. Prze­
mówienia ich przyjmowano owacyjn!e. Odśpiewano

Prayizly gaklnat p n ia k i: Prezes kirliuakiego 
»o ti Pabkiego priei Sajda.
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Id a m  .7 iaryg r M lułeski.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

13
-  To też widzisz, Wendzlu -  kończył zwró­

cony do narzeczonej -  choć pracuję z nrjwyż- 
szem wytężeniem, robota moja utyka na braku 
potrzebnego mafcryału. Właściwie kończę już, 
tylko muszę mieć jeszcze pewne uzupełnienia 
w obecnych warunkach poprosiu nieosiągalne.

Wanda westchnęła lekko i posmutniała. Więc 
Kazimierz r.ie tak prędko jeszcze skończy swoją 
rozprawę. Ta zwłoka oddala ich znowu od 
celu, od terminu ślubu.

Odrzuciła wszakże zaraz egoistyczny, jak 
mniemała zał i z gorącem, tkłiwem współczu­
ciem spojrzała w szafirowe oczy pięknego kan­
dydata na docenta. •

-  Nie zapraccwu* się tak, Kaziu. Trzeba 
szanować siły i zdrowie na później. Może masz 
jutrzejszy wieczór wolny? -  zagadnęła, bo przy­
szło je j na myśl, że cn chętnie poszedłby z nią 
i z Rózią do teatru.

Rawicz potrząsnął przecząco głową.
-  Gdzież tam. Ani chwili wolnej nie bę­

dzie -  ruchem zm ęczeria przesunął ręką po 
czole. -  Mam ważne posiedzenie w Towarzy­
stwie architektonicznem.

-  Nie możesz opuścić?
~  W żaden sposób.
Wanda nie nalegała, szanując tę jego obo- 

wiązKOwość i zapal do pracy.
Rozmawiano jeszcze przez chwilę już c  rze­

czach bardziej potocznych. Wreszcie Kazimierz 
wyjął z kieszonki kamizelki zegarek i spojrzał 
na wskazówki.

-  Ohol Na mme już czas.
-  już odchodzisz? Dlaczego tak w cześnie? 

Zostań jeszcze -  prosiła Wanda.
-  Niestety, nie mogę... Obiecałem Łabu- 

dowskiemu, wiesz, ten profesor archeolog, że 
przyjdę do niego punktualnie. Muszę się stawić 
co do minuty, bo to pedant... jakbym się spóźnił, 
gotów mi nie udzielić wyjaśnień, o które mi 
chodzi.

Mówił spokojnie, naturalnie, iecz Rózia, która 
dopiero teraz znowu popatrzyła na niego, po­
chwyciła leciutkie nerwowe drgania powiek 
i kątów ust.

-  On kłamie -  upewniła się -  W jakim ję 
dnak cęlu Rawicz okłamuję tę szlachemą, ufną 
Wandzię, tego ani zrozumieć ani domyślić się 
nię mogła.

-  Przemęczasz się -  zauważyła troskliwie 
Wanda. -  Nie chcz tak... -  Zrobiła lekko za- 
dąsaną minkę, która jęj cudnęj twarzy nada 
wała wdzięk kapryśny, porywający.

Kazimierz zaoafrzyl się w niq jak  uizeczcny 
i pr zęz długą cnwile nię odpowiadał.

Połom wstał z krzesła.
-  Trudno, trzeba pracować, żęby młodość 

nie poszła na marne. A ja nie jesieni już iaki 
bardzo młody -  dodał melanr.hołijnie.

-  Mój *y staruszku! -  zaśmiała się dziew­
czyna.

-  Tak, tak... mów co chcesz, a czwarty 
krzyżyk na karku -  znowu dyskretne spojrzenie 
wybiegło ku tafli zwierciadła.

Kazimiesz Rawicz miał skończonych lat trzy­
dzieści, wyglądał jednak na młodszego ze swą 
deliKatną twarzą starannie ogoloną Na górnej 
wypukłej waraze czerniał przystrzyżony po an­
gielsku wąsik.

-  Ale ten Łabudowski to doprawdy mógł 
sobie wybrać inną godzinę 1

-  Gadajże ze starym pedantem... No, muszę 
iść. P a l Wanduś... Dowidzenia, panne Różo.

Po odejściu Rawicza Rózia nie zaoawiła już 
długo, jakoś nie kleiła się teraz rozmowa przy­
jaciółkom, bo każda myślała o swojem.

Rózia, upewniwszy się więc, żę Wanda pój­
dzie z nią co teatru, pcczęla się żegnać.

Panna Borowicka odprowadziła ją  do przed­
pokoju i już przy drzwiach rzekła:

-  Alei Wiesz kogom też spotkała dzisia j? 
Pannę Julię. Pytała si? o ciębię i narzekała, że 
o niej obie zapominamy.

Panna Julia oyła dawną nauczycielka obu 
dziewcząt. Lubiły ją bardzo i chętnie odwie­
dzały.

-  Rzeczywiście, dawno u niej nie byłam. 
Może wybierzemy się razem ?

-  A dobrze. Przyjdź wcześniej Drzed tym 
teatrem na jakie dwie godziny, to pójdziemy. 
W łaśnie będę miała jutro czas.

-  Doskonałe... Przychodzę... Dowidzenia, 
Wandko.

-  Serwus.
Borowiccy m ieszkdi na jednej ze skromniej­

szych boczrych ulic, małe ruchliwej i skąpo 
oświetlonej. Rózia przeszła ją szybko i skręciła 
w przecznicę, na której więcej już było latarń.

Przed narożnym demem, na którym w!dnial 
duży szyld krawieckiej damskiej pracowni, stało 
dwoje ludzi, kobieta i mężczyzna. Mioda, dro­
bnych kształtów dziewczyna w krótkim żakiecie, 
oDszytym taniutkiem futerkiem i w czarnym fil­
cowym kapelusiku na bujnych, jasnycn włosach, 
ściskała jedną ręką, zabezpieczona od zimna 
w włóczkową rękawiczkę, białe kartonowe pu­
dełko. Drugą je j lęhę, bez ręirawiczki, trzymał 
w swej dłoni wysoki, elegancko ubrany mężczy­
zna. w którym Rózia oduazu poznała Kazimierza 
Rawicza.

Wyraźnie widz^ła zarysowujący się w bla­
dym blasku latarni jego delikatny, piękny profil 
i świeżą, szczupłą twarz dziewczyny ze zgra 
bnym, lekko zadartym noskiem i ponętnymi do- 
ieczkami w policzkach.

Rawicz nie dostrzegł Gotdbaumówny, zajęty 
żywą rozmowa z mała, zasłuchana, zapatrzoną 
w niego szwaczką. To jest on mówił, a dziew­
czyna słuchała i podnosiła ku niemu oczy pełne 
uwielbienia i zachwytu.

Rozia w pierwszej chwili nie chciała wierzyć 
własnym oczcm. Skcro jednak wierzyć musiała, 
wstrząsną! r.ią dreszcz oburzenia.

Więc nie omyliło je j orzeczucie. Narzeczony 
Wandy kłamał istotnie 1 Snać nie tak bardzo 
spieszy.o mu się do miłującego punktualność 
profesora. Ważne informacye naukowe mogły 
jednakowoż zaczekać

Zaśmiałaby się, gcyby ję j sęrca nię ścisnął 
żal nad przyjació.ką. Wandę okłamuje 1... Taką 
Wandę 1...

W bramię domu, przęd którym stała młoda 
para, dały się słyszeć kroki. Rawicz szybko 
wypuścił rękę swej towarzyszki i oddalił się 
bez ukłonu, szepząwszy kilka cichych słów, na 
które dziewczyna odpowiedziała rumieńcem, 
uśmiechem radosnym i skinieniem głowy.

Przez chwilę jeszcze spoglądała za nim, dc 
póki nie zniknął na zakręcie. On nie obejrzał 
się ani razu.

Rózia zaczęta iść w pewneru oddaleniu za 
Rawiczem. Zooczyla nawet z kierunku swej 
drogi, bo nic mogła oprzeć się cnęci śledzenia 
kroków pięknego adepta nauki, zdradzającego 
najwidoczniej upodobanie do dróg. udeptanych 
ongiś przez nieśmiertelnego Don jonana.

Grata w niej zarówno ciekawość kobieca, 
jak  szczere współczucie dla przyjaciółki.

Kazimierz Rawicz, a za nim Rózia wydc 
stali się na ulicę bardziej ruchliwą i szeroką, 
ujętą w dwa rzędy wysokich, nowych domów.

Rawicz zatrzymał się przed trzypiętrową ka­
mienicą, spoglądającą w miasto szeregami oświe­
tlonych okien i podniósł głowę w górę. Za je- 
dnem z okien pierwszego piętra rysowała się 
lwar2 kobieca, przyciśnięta do s^yby.

Narzeczony Wandy Borowickiej dostrzegł 
snsć tę twarz i poznał, bo zdjął czapkę i powiał 
nią w niskim ukłonie. Potem wszedł do bramy.

-  Może ten profesor Łabudowski ma córkę 
lub młodą żonę? -  pomyślała Rózia, która sta­
nowczo przestała wierzyć w bezinteresowny 
zapci Rawicza dc nauki i starych, częigodnych 
profesorów. -  A może on fu wcale nie m ieszka?

Wahała się... W ejść także, czy nie w ejść do 
bramy.

To szpiegowanie zawstydzało ją, ale cieka­
wość i chęć wyśledzenia prawdy były silniejsze.

Weszia i przebiegła szybko oczyma listę 
lokatorów. Żaden profesor Łabudowski nie mie­
szkał w tym domu. Natomiast cale pierwsze 
piętro zajmował Wincenty Burczykiewicz z ro­
dziną.

Nazwisko Burczykiewicza nie było obcem 
Goldbaumównie. Słyszała je  kilna razy od ojca. 
Wiedziała, że ojciec ma nawet jakieś wspólne 
z owym Śurczykiewiczem interesy.

Pierwsze piętre... Ta głowa kobieca za szybą... 
Ona, Rózia, tak samo czekała... tak samo wy- 
gladała swego Tadka.

-  Biedna! Biedna Wandzia 1... -  szepnęła 
sama do siebie, wychodząc na ulicę.

ROZDZIAŁ V.

W ieczysta kobiecość.
-  A zatem, proszę, niech pani powtórzy, 

jakie są najważniejsze dzieła jana Kochanow­
skiego?

-  Najważniejsze dzieła jana Kochanowskiego 
s ą : Obrona posłów greckich...

-  Nie „Obrona" tylko „Odprawa*... No 
a d alej?

-  Żywot człowieka..
-  Ależ to nie Kochanowskiego, tylko Miko­

łaja Reja... Przeciez dopiero niedawno była o fem 
mowa. już pani zapomniała, panno Stefo?

Stefa Burczykiewiczówna gestem zniechę­
cenia odsunęła książkę, na kf* rej okładce wi­
dniał tyiul: „Historya literatury polskiej".

-  Kiedy ja tego, proszę pani, nigdy nie 
spamiętam, i co mnie to wszystko obchodzi ? ! . .

-  jatefo7 Co panią obchodź5? -  panna julia 
Czarska ze zdziwieniem spojrzała na sv/oją do­
rosłą uczenie?.

-  A ten fam jakiś Rej i Kochanowski, co 
żyli Bóg wie ile lat temu i ten cały hamanizm.

-  Ależ nię humanizm, ‘ylko humanizm -  
poprawiła z odcieniem zniecierpliwienia nau­
czycielka.

-  Hu ma nizni... Mnie to do głowy nie w ej­
dzie. ja już za stara na to i prawdę powiedziawszy, 
tom nigdy bardzo dobrej głowy do nauki nie 
miała. W czwartej pospolifei trzy lata siedzia­
łam -  wyznała z naiwną otwartością Burczy­
kiewiczówna.

Pannie Ożarskiej mignęła myśl, że może 
prawdopodobnie stracić tę dobrze piafną lekcyę. 
Odpowiedziała jednak spokojnie:

-  Więc pocóż pani chce brać lekcye lite­
ratury ?

Stefa w zakłopotaniu mięła krótkimi i gru­
bymi, jak serdelki palcami jakąś kokardkę 
u swej strojnej, przeładowane] ozdobami bluzki.

-  Bo, widzi pani, jatym  tak chciała, żebym 
tak mogła mówić o książkach, o teatrze, o ró­
żnych takich mądrych rzeczach... Żebym rozu­
miała, jak do innie ktoś bardzo kształcony powie 
coś takiego wyższego...

była zmieszaną. Wstydziła się snać swego 
nieuctwa i nieudolności. I tak czerwona jej 
twarz stała się prawie burakową.

Niepotrzebnie potrząsała i kręciła głową, 
przyczem brylanty je j kolczyków skrzyły się 
snopami tęczowych świateł.

julia z trudem sfhimiła uśmiech t przez 
chwilę namyślała się co odpowiedzieć na to 
żądanie Burczykiewiczówny.

-  Niechże pani zrozumie -  zaczęła wreszcie 
tiomaczyć — że aby mówić o książkach, trzeba 
przynajmniej w krótkości wiedzieć, jacy to lu­
dzie w różnych czasach i jakie książki pisali. 
Trzeba poznać choćby tylko w zarysie rozwój 
literatury. Do rozmów o książkach musi się 
mieć przeciez jakieś podstawy. W przeciwnym 
razie tc byłoby tak, jakby ktoś chciał czytać, 
nie znając abecadła.

Dziewczyna słuchała w milczeniu, z pochy­
loną głową, inanipuluiąc ciągle coś przy swej 
bluzce. Urwda już kokardkę i rozdarła w jednem 
miejscu delikatną keronkę żabotu.

-  ja wiem, że pani ma racyę -  odszepnęła 
nieśmiało z miną prawie pokorną -  źe tak 
trzeba robić, jak pani rnówi. Cóż, kiedy ia nie 
mogęł... Nie zapam iętani... Alebym przecież 
chciała choć ccś  tak wiedzieć, żeby... żeby.. 
No, pani jest taka mądra, to pani wie przecież, 
czepobym chciała... Moja pani droga, mojn zło­
cista, niech mnie pani już tego nauczy bez tych 
trudnych różności, ja  zapłacę, ile tylko pani 
zechce.

Nauczycielka wzruszyła ramionami.
-  Kiedy ja doprawdy nie bardzo wiem, o co 

pani właściwie chodzi. O salonowe rozmowy, 
czy tak ?

Stefa skinęła głowa.
-  I o te rozmowy w salonie to także. Ale 

jeszcze o co innego...
Ciemna fala krwi rozlała sie na je j niskie, 

płaskie, do połowy przykryte grzywką czoło 
i na grupą klockowafą szyję. Nawet uszy pośród 
włosów sztywnych, słomianej barwy; bez po- 
iysKU, zaczerwieniły się.

-  No, o cóż faKiego? -  zapytała panna 
Czerska, widząc, że Stefa miesza się coraz bar­
dziej -  Niechże pani powie otwarcie, śmiało 
i wyraźnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Upadek Syryi.
Zwycięska pochód Wojsk koalicyi w Palestynie 

oi wkroczył już jej granice i posunął sią daleko na 
północ, niosąc zarzewie wojny w kraj dotychczas 
nią nietknięty, mianowicie w Byryę. Linia” walki 
zatrzymali się na raz'e na wysokości dwu miast: 
Damaszku i Beirutu.

Doniosłość strategiczna tego punktu jost wielka,

i najważniejszych miast państwa tureckiego, jako 
stolica Syryi i Sandżaku damasceńskiego. D^m-tzek 
leży na wyniosłej równinie e- Ontah, na wschodnim 
stoku AntyHbanona, na krawędzi pustyni arabskiej, 
„Okiem Wschodu11, „perłą raju", „znamieniem przy 
rody na porcziu świata" rwała go z właściwą jej 
kwiecictością poezja oryentalna.

Damaszek Uszył przed wojną około sto pięć­
dziesiąt tysięcy suoszkańców i nosiadał tak znrrczny

palestyńskie i mają zakończenie linii kolejowej,, 
która przez Baalbek prowadzi na północ w głąb 
Azyi dniej szej.

Od morza do Verdun.
Wielkie zmagania się na zachodnim rrontie za­

czynają dochodzić do punktu kulminacyjnego. Niemcy

Tywołenie rannjcl- % zdrożonych o du retem izpitili, 01  ■ o n a  lo  T aid cr: .-osjieszne wjnołrnie a* "*izynó lywnościowrch niemieckiej.

odpowiada zaś znaczeniu Beirutu, jako najważniej­
szego nadmorskiego miasta Syryi. Zijmując środek 
między miastami Saida (star. Sydon) i Tarabclus 
(star. Tyrus), prowadził Bo'rut przed wojną nad­
zwyczaj ożywiony handel. Jako zaś mir sto z bar­
dzo dogodnie leżącym, acz płytkim portom, odda­
wał Turcyi niemałe usługi nodezrs wojny. Połą­
czony z DamaszKem zapomecą kolei i traktn po­
cztowego, jest niejako jego portom.

Beirnt by: siedzibą tureckiego gubernatora jak 
również konsulów mocarstw europejskich i ich urzę 
dów pocztowych Ztdno z miast tureckich nie osią 
gnęło było w ostatnich czasach tak szybkiego roz­
woju, jak Beirut. Liczba mieszkańców przed wojną 
dosięgała stu tysięcy. Wiadomo jak ważną relę 
odegrało to mlrsto w wojnach krzyżowych Krzy­
żowcy postradali je w roku 1291, poczem przez 
długie czasy pozostawał w lęku Dzuzćw. P:d pa 
now&nie Turcyi przeszedł dop:ero w roka 1763.

Co do Damaszku, to należsł on do największych

handel, żo ustępował pod tym względem jedynie 
stolicy padyszacha. Jako punkt zborny karawun, 
pozostawał w ożywionych stosunkach z Męka, Bag­
dadem iAleppem. W  kwitnącym stanie znajdował 
się również przemysł Damaszka.

Damaszek na^ży do najstarszych miast świata, 
jako rówieśnik nieistniejących już dawno Nini^y, 
Babilonu, Memphis. W  starożytności tworzył przez 
czas pewien udrębne naństwo, potem przechodził 
kolej no niewolę babilońską, perską, macedońską, 
a z rąk Saleucydów dostał sią Rzymianom. W  ro 
ku 633 zdobył go K*ilif Omar z kolei zagarnęli go 
następnie Mongołowie pod Timurem. Z początku 
wieku XVI. dostał się pod panowanie tbcaizy tu 
reckich i pod panowaniem tem już pozostał do dni 
naszych, wyjąwszy kflknletnią przerwę gdy nale 
zał wraz z całą Syryą do Egiptu. Zdolycie linii 
Beirut—Damaszek daje ofenzywie wojsk koalicyi 
korzystną podstawę ćpe.?s,cyjuą dla dalszej akcyi. 
Anglicy mają w swych jękach teraz całe wybrzeże

zostali zmuszeni do odwrotu na całym Loncie, od 
morzu aż po Vevdnn. Linia Zygfryda, owa duma 
strategów niemieckich, przertaL już istnieć, a woj­
ska koalicji walczą obecnie już daleko poza nią, 
docierając powoli lecz stale do granicy nelgijskiej. 
Obraz nor. ego frontn jest bardzo 'antastyczny. 
Prży morzu trzyma cię jeszcze kawałek frontu na 
dawnych pozycjach od B ;xmniden zaś aż pi Lille 
front wygiął się wielkim lukiem ku wschodowi 
i grozi osaczeniem tej silnej fcrtecy. Dalej aa po* 
Ir dnie linie Zygfryd-zastała zupełnie przebita. Od 
Camlrai aż pc La Fcre nie istnieje ona już zupełnie. 
Dwa węzły jej najsilniejsze, Cambrai i St. Qaentin, 
padły, a wojska koalicyi zbliżają się tutaj powoli 
ale stale ku granicy belgijskiej. Trzyma się jeszcze 
ku,rai*i Lontu koło Laon, ale i ten wnsr będzie 
musiał się zwinąć, gdyż grozi ma oskrzydlenie od 
oó{nocy i wschodu. Od Reims tź nr, północ cd 
Verduc front niemiecki cofa aię powoli ale stale 
kn północy. — Jedynie nienaruszony dotąd słoi

Opałek S frf l: Wojbth tarocki* w odwrocie pod D*mmkiun
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kawałek rrontu demiecriego w Alzaoyi i Lota­
ryngii.

Z rozwoju wypadków okazuje się, żc przesilenie 
wojnj światowej nastąpiło w tym roku dnia 15 
lipca. Dzień ten zaważył ostatecznie na szali wy­
padków i od niego rozpoczął się ostatni okres zm.v 
,ań wojennych. Aby go należycie ocenić w przy 
czynach i skutkach, należy cotnąć się nieco myślą 
wstecz.

Przypomnijmy sobie mianowicie Amerykę z czr- 
sów jój neutralności. .Była główną dostawczynią 
bron’’, surowców i środków żywności dzisiejszych 
swych aliantów. Gromadziła dii ich celów tonaż 
i popierała koalicy? finansowo. Tylko dzięki pomocy 
Ameryk1 zdołała koalicja przetrwać okrutne terminy, 
jak;; przyszły na ni;. Ber tej pomocy poszłaby 
była po dwu latach w rozsypkę. Rosy? nawet 
n wstępu do drugiego roku znalazłaby się była bez 
wyjścia z braku amcnicyi. Nis doszłoby było ani 
do Gorlic, ani do tak morderczo! walki nad Goc ną 
w r 1916, a liczba bitew nad Iseczem musiałaby 
uledz roćnkcyi. Niemożliwą tyłaby się też ckr.zała 
bez pomocy Ameryki blokada, z pomocą której 
Anglia hermetycznie odcięła mocarstwa cantreloe 
od reszty swiatc.

Ale nawet przy tej pomocy „neutralnej“ Ame­
ryk., groźna aliantom zachodnim niemal nieuchronna 
zagłada, Dopiero czynne jej wystąpienie w wojnie 
przy boku koalicyi przesunęło języczek u wagi wy­
darzeń wojennych na stronę Anglii, Francy; i ich 
sprzymierzeńców.

pc dni’  1 lipca b. r. zdołała Ameryka zasilić 
mio swych soinszników zastęnem 1,300.000 łndzi. 

Nieprzy.aciel dzięki tema nietyiko materyalnie urósł 
w potęgę, lecz nadtc doznał i moralnej zachęty do 
wytrwania. Sraialo twierdzić nawet można, że ten

*'. - '  y *;V

<•. ”  >.V
£ i  ■■ , S..

(Pot, Be!») Oli moraa (lo Tc.doa: Wycofywania bataryi przcnHnej z jnoisycyl,

drugi moment okazał się ważniejszym. W  walce 
b '1" em oierze nazirl czynny nie więcej nad pół 
miliona Amerykanów; reszta rozmieszczona została

powiedzieć można, wisiały ra włosku. Były to mie 
siące. marzec, kwiecień, mnj, nawet polewa czerwca. 
W  tych miesiącach żyła ona, jak chomik, z nagro-

Upalok S yrii: W oboził tureckim, (Wo!. kw, praa)

się potężną Mą, która wywołała potop. Koalicya po­
święciła pierwszą połowę rokn b. zabiegom o zyska­
nie na czasie. Złtykaf* wyrwy, łatała wystrzępione 
częjci frontu, wygładzała nierówności, ani na cłrcilę 
nie odwracając stęsknionego 3poj?zonia od Atlan- 
tykn. Eouwnlsyjnie karesyi się front jej pod po- 
tęzneni uderzeniami niemieckiego młota, nie j kł 
jednakowoż. Kilkakrotne dł-iższe, nieuniknione przer­
wy w operacyaca niemieckich, dały nieprzyjacielo­
wi możność zaczerpnięcia każdym razem powietrza 
na nowo, dzięki czemu zdołał też kryzy3 przetrwać, 
Tak nu przykład pomiędzy niomiacką ofenzywą 
z końca mn;a, która pizez Cuemin des Dames za­
pędziła się aż nad Mcrnę, a następną upłynęło pra­
wie sz^ść tygodni. 1 w tym tc właśnie czasie do' 
konało się przeoorazenie armii nieprzyjacielskiej, 
które, miała już w dostatecznej ilości nagromadzony 
mateiyał żywy i nartwy.

Dzięki niezmiernemu bogactwa środków koali­
cya znalazła się w tom położeniu, iż niezrównanej, 
tył zwycięstwami poprzednio stwierdzonej dzielno­
ści Nńmców, przeciwstawić mogła nieprzerwana sta­
teczność operacyi. Od 15 liper, po dziś dzień nie 
było ani dnie jednego bez wielkich ataków nieprzy­
jaciela na front niemiecki tak, iż jeśli ów front nie 
uległ zdruzgotania cudem nazwać to można. A je­
dnak. gdyby nie tanki, efokt zamierzony pozostałby 
w dr ‘dzmie marzeń. One to, owo nieslyc lanie spry­
tnie obmyślane i straszliwe w swem działanin ma­
szyny, umożliwiły wojskom koalicyi w djuerauie się 

p:: w pozycye niemieckie. I  one jednak nie zdcłaiy
osiągnąć ostatecznego celn wysiłków nieprzyjaciel 
skich, nie zdołały dokonać przerwania frentn. Alianci 
mają niewątpliwie przewagę, przeciwnika wszakże 
jeszcze nie zdołali złamać.

Ud Mars do V»r n r • Opmzcaone pnw, r ie m / r?  miny St Qn*ntiir lVot. Bula)

Cd moi i: Ulint Lamoryillc w odii»kn St, Hihial, ininczona obalam artylarri franewkiaj.
(Lfp. biir. pro*)

w etaoach, oddana przeważnie zadaniom służby nudzonych zapasów, wszystkie swo środki franspor-
techuicznej. towe na wodzie oddawszy wyłącznie dla przewozu

Byl ckres w roku bieżącym, gdy losy koalicyi wojsk amerykańskich, I ów właśnie erze ,óz stal
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Fred. M. Wfthe.

Przekładaj. S.̂

5
-  Ol -  szeptał do siebie, złośliwie się uśmie­

chając -  Cóż to panienka ma do czynienia śród 
ciemnej nocy? jeśli za kwadrans nie wróci, pójdę 
za nią. Moja dumna, wielkopańsku siostrzenica 
schadzki sobie urządza, no, noł

Tymczasem Angela z bijącem sercem dotarła 
do pokoju, przylegającego do ogrodu. Za chwilę 
Denvers bvł przy niej. Na twarzy jego malował 
się niepokój i zmartwienie.

-  Nie mogłem inaczej sobie poradzić, moja 
droga 1 -  usprawiedliwiał się -  Nie mogłem 
otwarcie przybyć do <ego domu: a jest dla mnie 
rzeczą niezmiernie ważną coś tutaj zbadać Och, 
gdybym mógł ci wszystko opowiedzieć 1

-  Chociaż mi nic nie powiesz -  odparła 
żywo Angela -  lo i tak ci utam Dezgranicznie.

-  Pięknie to z twej strony, ukochana m ojal -  
szepnął -  To co robię, nic jest ładne, ale nie 
mogłem innej drogi znaleźć. Czy pokazałaś panu 
Fro' 'sherowi kwiaty, jakie wczoraj odemnie do­
sta łaś?

-  Nie, nie miałam sposobności to uczynić, 
jutro rano jednak to zrobię. Schowałam gałązkę 
w cieplarni, a niedługo petem miała m iejsce ta 
straszna historya. Ach, ty przecież nic nie wiesz

-  Owszem, wier.i. Sędzia dr. jessop, który 
dziś był gościem u Frobishera^przysredł potem 
do klubu i opowiadał o zajściu. Ten, który śmierć 
tu znalazł, był sekretarzem hrabiego Lefrcy, Man­
fred, nieprawdaż?

Angela skinęła głową.
-  Nie rozumiem tego wszysik.egol — do­

dała -  Kiedy zanosiłam kwiaty do oranżeryi, 
spostrzegłam skradającego się mężczyznę, klóry 
tam przecież nic nie miał do szukania. Poszłam 
za nim, nagle jednak znikł mi z przed oczu, 
a przecież oranżerya nie ma żadnego wyjścia. 
Nieco później, właśnie się położyłam, usłysza­
łam hatas, a z tego, co dosłyszałam, domyślam 
się, że człowiek, którego uduszono, jest właśnie 
tym, którego przed chwilą widziałem. Czy umiesz 
wytłómaczyć sobie to dziwne, ta|emnicze zaj­
śc ie ?

Denvers wstrząsnął głowa.
-  T e ^ z  jeszcze nie, tyle tylko mogę ci dziś 

powiedzieć, że dramat ten ma związek z purpu­
rową orchideą

-  Z tym kwiatem cudnym, który mi poda­
rowałeś ?

-  Tak. Musisz mi zresztą tę gałązkę zwró­
cić i nic o tem panu Frobisherowi nie wspomi­
nać. Czy zaprowadzisz mnie do oranżeryi? 
Chciałbym ją  zobaczyć.

-  Czy sądzisz, ze znajdziesz tam klucz dc 
rozwiązania tajemnicy?

-  Mozę być 3 -  przyzna! Dcnvers -  Posia­
dałem bowiem szkarłatną orchideę, któią dałem 
do przechowania pewnemu ogrodniKOwi, abv ją 
porem użyć przy ważnych pertraktacyach z księ­
ciem Kurflistanu. Z gazet dowiedziałem się, źe 
orchidea moja została skradziona i źe przy<em 
jakiś człowiek postradał życie. W ięcej jeszcze 
wiem, ze roślina ta znajduje się teraz w rekach 
pana Frobishera i źe Manfred zginął w chwili, 
gdy chciał ukraść ją dla kogoś innego.

Angela słuchała, jakby zahipnotyzowana. 
Wzdrygnąwszy się rzekła:

-  Miejmy nadzieję, źe sie mylisz. Ale gdyby 
lo prawdą było, co zamierzasz uczynić?

Denvers jeszcze o tem nie myślał.
-  To się potem pokaże 1 -  rzekł po chwili, 

wzruszając ramionami -  Zapalmy terSz światło, 
byśmy drogę znaleźli.

A.igela powstrzymała go.
-  Nie, nie trzeba, księżyc świeci jasno. Sn 

Clemens ma oczy sokole, mógłby nas zobaczyć. 
Achl Cóż to było?

Wyraźnie słyszała jakieś przygłuszone ude­
rzenie, któremu towarzyszył lekki okrzyk bólu, 
potem znów cisza zapanowała. Angela pocią­
gnęła Denversa za kotarę i wystraszona sze­
pnęła:

-  To był sir Clemens. Albo mnie widział, 
albo szukał czegoś jeszcze. Prawaopodobnie 
uderzył się o coś wśród ciemności.

Podczas gdy Angela domawiała ostatnie sło­

wa, Denvers wychylił się z poza portyery i przy­
padł do cienia, kfóry poruszał się fo w tę, fo 
w owa stronę. W fem padło nań światło księ­
życa. Angela pcznala armeńczyka.

-  Moja piękna pani jesf obserwowaną -  
rzeki cicho -  dlatego chciałem pania przestrzedz. 
S ir Clemens poszedł na górę, aby włożyć pan­
tofle. Fo drodze uderzał się o siół marmurowy.

-  Idź za nim i zamknij goi -  namawiał 
Denvers -  Wynagrodzę cię zz fo. Możesz prze­
cież powiedzieć, źe chcesz mu pomódz.

-  Tek, tak, zrób fo, Hasydzie! -  przymilała 
się Angela -  Wyświadczysz mi fem wielką przy­
sługę.

Armeńczyk wysunął się jak kot, po cichu. 
Dla Angeli gotów byłby w ogień skoczyć. Za 
chwilę stał już poza plecynia Frobishera, kfóry 
szukał pantofli.

-  Czy mogę panu być pomocnym? -  za­
pyta! Hasid uniżenie.

-  Tak, poszukaj mi pantofli! -  odparł mru­
kliwie sir CJemens -  Nigdy ich niema na m ie j­
scu.

hasid wnet je znalazł i równocześnie nie­
postrzeżenie zamkną! drzwi na klucz, chowając 
go do kieszeni. Wychodząc z pokoju zamknął 
i drugie drzwi.

Frobiscrter, kfóry rzeczywiście chciał śledzić 
Angełę, poczekał chwilę, poczem ostrożnie na­
cisną! klamkę, drzwi nie otworzyły się jednak. 
Szarpnął, ale i lo nie pomogło- Sądził więc, źe 
zamek się zepsuł, ale ani przez myśl mu nie 
przeszło fo, że Hasid mógł’ był tc zrobić. Pod­
dał się więc z musu ie) niewoli, pocieszając się 
myślą, że znajdzie się jeszcze niejednokrolnie 
sposobność przyłapania Angeli na schadzkach.

Tymczasem Angela i Denvers udali się do 
oranżeryi. Skoro fylko weszli, uniósł sie w górę 
olbrzymi kłąb pary, wyrzucory z automatycznej 
pompy i okrył całe sklepienie. Angela przysta­
nęła na progu, podczas gdy Denvers szybko po 
drabince wspiął się pod sklepienie, gdzie zni­
knął wśród zwisających łodyg i kwiatów.

I znowu słup pary uniósł się w górę a w lejźe 
chwili rozległ się stłumiony okrzyk bólu. Angela 
podbiegła ku drabinie, z której teraz schodził 
już Denvers, walcząc widocznie z jakiemiś nie- 
widzialnemi przeszkodami. Twarz jego była bla­
da i kroplami potu okryta, prawe ramię zwisało 
bezwładnie.

-  Co się stało? -  zawołała Angela -  Czy 
skaleczyłeś się w rękę?

Ciężko dysząc, leciwie trzymając się na no­
gach, stał Dcnvers przed Angela. Para rozpły­
nęła się tymczasem i popod dachem cieplarń: 
zabłysło cale bogactwo kwiatów, pokiywajacych 
sztywne łodygi U r.óg Denversa tężała gałązka 
orchidei. Dcnvers podniósł ją i schował dc kie­
szeni.

-  Ot, pafrzaj, Angelol -  odezwał sic w koń­
cu schrypniętym głosem -  To chyba czary ja ­
kieś. Kłoś ścisnął mi ramię, siła jauaś niewi­
dzialna potęgowała ucisk. Ostatecznego wysiłku 
musiałem użyć, aby się wyrwać, ale zobacz, co 
mi się stało.

Obręcz k"w?wz opasywała rękę Denversa 
w przegubie, ciało przecięte ty ło  aż do kości. 
Wydawało się nieprawdopodobnem by ludzkie 
dłonie mogiy mieć taką siłę. Nikcgo też fu nie 
było, z kopuły szklanej zwisało jeno całe bo­
gactwo przecudnych, wielobarwnych kwiatów 
orchidei.

VI.

Paweł Lopez, narzędzie Frobishera. o ile go 
fen dotrze zapłaci, uważany był przez wszyst­
kich, którzy go znal! fylko pobieżnie, za czło­
wieka prostego, skromnego, fem wiecej, że ubie­
rał się skromnie i nie występował nigdy szu­
mnie. Ktoby go jednak zobaczył w domu śród 
czterech ścian, zmieniłby sąd o nim.

Lopez posiadał dobry gusf; o fem świadczyło 
umeblowanie demu, stół nakryły wyszukanemi 
potrawami, kiedy jadał w domu. Wtedy przy 
stole siadywała młoda dziewczyna, smukła blon­
dyna, o twardy ładnej, Dełnej wyrazu, o oczach 
kobiety, a uśmiechu dziecka.

Lopez nazywał ją po prostu Cara i twierdził, 
źe jes- ona córka zmarłego przyjaciela. Faktem 
jesf, źe dbał o nią z troskliwością iście ojcow­
ską i nawet w chwilach nędzy, które u niego 
nie były znów rzadkie, sobie wszystkiego od­
mawiał, byle rozpieszczonej małej na niczem 
nie zbywało. Była ona jedyna słabą sfruną w jego 
sercu. Jej wolno byłe wszystko zrobić, wszystko

powiedzieć; teraz miał też minę skruszoną, kiedy 
w fonie wymówek mówiła doń:

-  Z pewnością znowu grałeś. Dlaczego? 
Gdybyś nie znał kart, byłbyś dziś bogatym czło­
wiekiem. A przegrywasz zawsze, bo jesteś za­
nadto rozgorączkowany i grasz w podnieceniu. 
To obrzydliwe z twej strony, bo przyrzekłeś ml 
przec!eź. źe mnie w fym roku zawieziesz dc 
kąpiel morskich.

Lopez potajemnie westchnął, zapewniał ją 
jednak, źe będzie miała potrzebne na fen cel 
pieniądze.

-  Mówisz fak dlatego, żebym się uspo­
koiła! -  przerwała mn niecierpliwie -  Kasa n a­
sza jesi pusta, dostawcy żądają pieniędzy, jeśli 
miałabym sie fak męczyć, to wolę sobie pójść. 
Zresztą, czy zamówiłeś na jutrzejszy wieczór 
bilety do opery?

Lopez przytaknął, tego rodzaju przyrzeczeń 
dotrzymywał zawsze. Ukradkiem spojrzał na ze­
garek.

-  Czy jeszcze wychodzisz? -  zapytała Cara, 
spostrzegłszy fc - Więc znów będę się nudziła 
cały wieczór. Dość iuż mam tego.

-  Nie powinnabyś si* naprawdę skarżyćl -  
przerwał Lopez -  Niewiele dziewcząt ma fak 
dobrze, jak fy. Bądź rozsądna, moje dziecko, 
lnferesa przedewszysfkiem. O dziesiątej będę 
z oowrofem w domu, a potem pójdziemy na 
kolacyę do Belprave. Czy zgoda?

Uśmiech zadwolenia rozjaśnił twarzyczkę 
dziewczyny, natychmiast rozpogodzonej. Rzuciła 
się opiekunowi na szyję, pocałowała go i po­
dając mu w przemiły sposób papierosa, nagliła 
go do odejścia.

-  Spiesz się teraz -  mówiła -  ażebym nie 
czekaJa zbyt długo. Nie potrzebujesz zresztą 
przychodzić do demu. Czekaj na mnie w kory­
tarzu resiaurzcyl i zarezerwuj dobry stolik, że­
bym mogła widz'eć całą salę.

Lcpez nie pozwalał nikomu rozkazywać so­
bie, iednej Carze wolno było używać tego fonu.

Wyszedłszy na ulicę, przywołał doroź » i nie­
długo stanął przed wspaniałym gmachem, gdzie 
w sieniach służący odebrał cd niego laskę 
i kapelusz. Po schodach marmurowych wszedł 
na piętro, otworzył drzwi do jednego z pokoi 
i znalazł się we wspaniałym salonie, o oświe­
tleniu różowem. Kolo sfolu z ruletą siedziało 
kilku namiętnie grających panów. Spojrzenia 
ich znamionowały, że grali o wysokie stawki. 
Lopez znał tuemal wszystkich. Byli to ludzie 
należący do najlepszych sfei towarzyskich, 
którzy zabawiali się w grę hazardową przez 
cale godziny.

Paląc papierosa przypatrywał się Hiszpan 
grze, poczem spostrzegłszy jednego z panów, 
ubranego wprawdzie po europejsku, ale w istocie 
orienfalczyka, położy! mu rękę na ramieniu, py­
tając:

-  Czy grał pan już dzisiaj?
Znaiomy przytaknął.
-  Niestety, nie miałem szczęścia. Będę mu- 

siai prawdopodobnie pomódz sobie kosztow­
nościami mego pana.

-  Na nieszczęście on sam musiał się chwy­
cić tego środka; musi pan wymyślić co innego, 
panie Hamidzic.

Azyafa skrzywił się. Był on członkiem dworu 
księcia, ale w głębi duszy byi jego śmieifelnym 
wrogiem, chociaż tym samym podlegał błędom 
i grzechom, co jego władca. Z  Lopezem byl od 
wielu lat w przyjaźni Niejednokrotnie obaj wspól­
nie maczali rece w podejrzanych interesach.

-  Czy i książę jest w kłopotach pienię­
żnych? -  zapytał cicho Lepcz.

-  Jeszcze jck  1 -  odparł Hamid. -  Ale za 
pomocą koncesyi kolejowych może sprawy swe 
łalwo uregulować. To zresztą dnbra głowa, może 
sie nawet opłaci pójść mu na rękę.

-  Na p ań sk im  miejscu uczyniłbym był to 
już dawno 1 -  wtrąci! Lopez. -  Pan jesteś je ­
dnak wrogo dlań usposobionym, i popiera pan 
parfyę pcstęDOwą w Kurdysfrnie. Człowiek, któ­
rego pan chce zrobić księciem Kurdystanu, jest 
zwolennikiem Rosyi, co zapewne rządowi angiel­
skiemu podobać się nie będzie. Otóż, obecny 
książę jest nie głupi, postaraj się pan zyskać 
nad nim przewagę. (

-  Może usłuchałbym rady pańskiej -  odparł 
w zamyśleniu Hamid -  gdybym n ie . fkwił już 
fa«r bardzo w parfyi przeciwnej Mimo fo może 
niógłbym użyć przemocy nad nim. Jestem fu, 
w Anglii, z pewnych powodów. Niebieski klejnot...

(Ciąg chlszy nastąpi).



czystych strojach. Jaw.!i się nadto zaproszeni przed 
stawictele, obywatele wszystkich warstw i zawodów. 
Przybyli książę biskup A. SapHha, ksiądz biskup 
Nowak, członkowie kapituły katedralnej, rektor 
uniwersytetu ks. Sieniatycki z senatem akademic­
kim, prezes Akademii umiejętności dr. Monwski, 
kierownicy krakowskich władz i instytncyi publicz­
nych, dyrektorowie szkół średnich, delegacya Le 
giorisiów i reprezentanci miejscowych stronnictw.

W  uroczystym nastroju prezydent miasta J .  E . 
Fedorowicz wygłosił przemówienie, w którem wy­
raził hołd dla Raly regencyjnej w Warszawie za 
dopełnienie aktu, świadczącego o rozumie politycz­
nym i energii.

Równocześnie na placn Franciszkańskim przed 
Magistratem zebrał się olbrzymi kilkotysięczny tłom 
publiczności, do której z balkonu przemówił naj­
pierw prezydent Fedorowicz w otoczenia członków 
Rady miasta, senatu i kleru, odczytując uchwaloną 
deklsracyę, wzywając zgromadzonych do zgody 
i jedności. Następnie przemawiał jeszcze poseł W ł. 
Tetmajer i Daezyńsk'.

Wieczorem w cbn teatrach odbyły się uroczyste 
przedstawienia. Miasto było bogato udekorowane 
sztandarami narodowymi.

l ir y U ll l  ca frraila laclalnlai: Grap* jeńców »meryit*ń,kich iFot Ju t*;

kich, znajdywała wyraz w gorących przemówieniach 
i uchwałach wszystkich rad miejskich i stowarzy­
szeń.

W  Krakowie mamfestreya przybrała charakter 
święta nardowsgo. Jrż  Od wczesnego ranka ty- 
sieczne fale lndzi płynęły ku Rynkowi, gdzie w ko­
ściele Mi ryackkn z uderzeniem godziny 10 rozpo­
częło się uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
księdza biskupa Nowaka w otoczeniu licznego du­
chowieństwa. Olnrzymią świątynię zapełniło tiumriu 
obywatelstwr krakowskie ze wszystkich sfer, mło­
dzież szkolna żeńska i męska, przedstawiciele kor- 
poracyi i stowarzyszeń oświatowych i kulturalnych. 
W  proobiteiyam zajęli miejsca: członkowie Rady 
miuskiaj z prezydentem n asta na czeie, członkowie 
kapituły krakowskiej, rektor dr. Zórowshi - z gro­
nom profesorów uniwersytetu, delugacya Legiói’- 
stów oraz przcdstawicieb władz i urzędów.

Podczas nabożeńjtwa publiczność śpiewała pieśni 
kościelne, po nabożeństwie zas wzniósł s ę z ty­
siąca pierś: hymn narodowy „Boże coś Polskę1*.

Po wyjściu z kościoła morze głów ludzkich za­
lało po obr. stronach Sukiennice, olbrzymi:, prze­
strzeń prastarego krakowskiego Ryaku, gdzie pod 
pomnikiem M cktewicza orkiest r  kolejarzy odegrała 
szereg pieśni narodowych. Do zebranych tłumów 
przemówił płomiennie sekretarz T. S. L. red p. St. 
Rymar.

O godzinie 12 w połudBie zebrali się w sali 
Rady miejskiej wszyscy członkowie Rady w urc

------
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Manifestacye w kraju.
Na wiadomość o proklamacj i niepodległej Polski 

przez Radę regencyjną zapanowała powszechna ra­
dość w caiej Polsce. We wszystkich miastach od­
były się uroczyste manifestacye, w których brały 
udział tysłzce. Radcść, przepełniająca serca wszyst-

ms u  _  ......... ..............................................................

Amerykanie na froncie zachodnim.
Wojna obecna, która zgotowała tyle niespodzia­

nek i przekreśliła wszystkie rachuby, oparte, jak 
się zdawało, na najpewniejszych przesłankach, tak 
same 1 co do udziału Ameryki w wojnie światowej 
przyniosła nieoczekiwane rezultaty. Pr«sa niemiecka, 
a nawet oficyalne koła niemieckie traktowały wy­
prawę Jankesów do Europy jako zwykły humbng 
amerykański. Lekceważono Stany Zjednoczone jako 
czynnik, który mógłby odegrrć poważniejszą rolę 
w zapasach na kontynencie europejskim. A tymcza­
sem rzeczywistość rozwiała to złudzenia w sposób 
dla Niomiec wprost tragiczny. Udział armii amery- 
kań°k.ej w walkach na zachodnim froncie stał się 
punktem zwrotnym wojny i przechylił szalę zwy­
cięstwa na strenę koalicyi. Ameiykanie stali się 
właśnie tym „ostatnim milionem**, rzuconym na 
pola bite w, o którym jeszcze na prezątku wojny 
mówił, jeden z angielskich mężów stanu, że zade 
cyduie o losach wojny.

C W O «a HJŁDBTItOWASa
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To, o czem w statnicn kronikach wspomniałem, 
luko o rceczy pożądanej, zaczyna sią powoli realizować. 
Koniec wojny i zawircie pokcjn zbliżają sią z dnia 
na dzień.

Piąty październik przyniósł nam wiadomość o no­
cie pokojowej hr. Bnriau? w imieniu Austryi, Niemiec 
i Turcyi wylosowanej do urezydenta Wilsona, propo­
nujący zawieszenie broni i wdrożenie rokowań pokojo 
wych na warnnkach, podanych swojego czrsu przez 
koolicyę, a przyjmowanych doiąd przez rzrdy pańsiw 
centralnych z uśmiechem politowania.

Jasny w tern dowód, łe źle sią dziać zaczyna 
w... państwie duńskiem i łe politycy centralni czują, 
ił sią im grunt, na którym sią doiąd czuli tak pewni 
siebie, usuwa powoli z pod nóg.

Nota odeszła, odpowiedzi dotąd nie widać, ale nic 
w ter» chyba dziwnego. Kto ma w swem ręku tyle 
atujó' , co obecnie koelicya, ten ta': łatwo nie odstąpi 
od gry, a jeśli sią ju ł na to zgodzi, postawi takie 
wamnj jakie mu sią bądą podobały. A druga strona, 
przegrywająca, skoro sią juł zdecydowała na ten krok 
ostateczny, dla niej ani przyjemny, mi zaszczytny, bę- 
dzio ie musiała przyjąć w crłoścf, jeśli jej propozycya była 
naprawdę szczera i podyktowana koniecznością. Ja t dziś 
rzeczy ntoją, wątpić w to nie mołna i, jeśli się nis 
j t zaślepionym, mnsi sią przyznać łe  mocarstwa, 
centralne znalazły się w :=mej rzeery w półcieniu 
bez 'ryjśclu i InacH«*j postąpić nic mogły, jeśli mają 
szczerą 1 nieprzymuszoną ochotą wycofania sią z tej 
Imprezy, ki.ón' dla nich przybrało obecnie obrót zu­
pełnie niepożądany.

Go odpowie WLsoe w  imienin swojem i swych 
prszjaciół politycznych, oto pytanie, które zajmuje 
dziś cały świat cywilizow my. Odpowiedź na to łatwa. 
Koalicyr, nauczona doświadczeniem, postawi warunki 
taj© rodzaju, by hydrze raz łeb uciąć i nie dopuścić 
do tego, aby czcze gadaniny i wymiana nieszczerych 
not dyplomatycznych, zamiast raz doprowadzić do osta­
tecznego rozstrzygnięciu, opóźniały je  tylko i dały 
aposobnoić przeciwnikowi do zebrania nowych sił 
1 podiecia dalszych prób. Warunki owe będą więc 
ciężki;, v to nikt nie może nawet i wątpić, choó nie 
jant politykiem, tembardłiej zaś ci, którzy sią polityką 
zajmują, muszą 1 są zapewne na to przygotowani.

Powiadi i stare pc jkle przysłowie: „Kto wiatr sieje, 
burzą zbiera“. Tak było zr.wsue, tak teł będzie i teraz 
1 ten, kto rozpętał całą tą obecno, zawieruchą, będzie 
musiał wychylić do dna kielich goryczy, jaki mu losy 
przygotowały 1 jeszcze nadrabiać przytem miną, So 
mu amnkuje.

Wiadomość o wysłaniu noty pokojowej przyjęto 
wszędzie z widocznem zadowoleniem i nadzieją, że 
bodtj teraz mołna iię spodziewać zakończenia tej tra- 
gedyi dziejowej, choć nie brakło i takich, którym ono 
bynajmniej nie poszło w smak. Cały szereg dostawców 
i handla ;y ’ rojeo >ych, paskarzy, podhijaczy c6l i tym 
podobnych hyen i nakali przeczuł z boleścią, łe skończą 
si( ałot dla nich czasy.

I  jedni 1 drodzy ginęli teł z ciekawości, jaki bę­
dzie wynf togę kroku dyplomatycznego i tego samego 
jeszcce dnia zasypyy li redakeye pism zapytaniami, 
ozy nadeszła ju ł odpowiedź Wilsona i w jakim tonie.

Ale pan Wilson powiedział robie, te skoro tak 
długo c:ick na ten krok ze strony mocarstwr central­
nych, term one muszą poczekać na odpowiedź i by­
najmniej nie spieszył sią z odpowiedzią, wiedząc dobrze
0 tem, io ona tak czy owak nadejdzie na czas Zresztą 
mając wspólników, trzeba sią prnedtem z nimi narodzić, 
akoro sią ma dać odpowiedź w swem i ich imienin.

To czekanie daje pole domyrioro, jak będzie brzmiała 
odpowiedź ententy. Jut teraz przewidują nasi politycy, 
ie Wilson zażąda praedewszystMem opróżnienia zaję­
tych ierytoryów, wydania broni i floty, oddania pod 
zarrifjd kolei, nie kładąc naturalnie tamy dobroczynności 
co dó dalszych warunkó...

W ftai za tą notą zmieniły sią nagle i oryentacye 
naszych włelklch polityków, a niektóre wstępna arty­
kuły polityczne ntn.ymywan& są w zupełnie innym 
tonie, niż to było, dajmy na to, nawet frzed rokiem, 
cnoć osodi, autora bynajmniej sią nie zmieniła. Ale
1 w tem nic dziwnego. Wiadomo, te czworonogi 
i ptaki zmieniają dwa razy w roku swą sierść i upie­
rzenie, na wiosną i pod zimę, nie motna więc mątowi 
stsnu brać za złe, jeśli to samo zrobi bodaj raz v rokn 
ze swemi zasadami. Taka zmiana jest I bi.rdzo łatwa 
i nupełnie bezbolesne. Nadio trzeba pamiętać, te za­
sady to coś bardzo subtelnego, nie trzeba sie tet 
dziwić chyba, to podlegają nawet najlżejszym podmu­
chom wiatru. Kiernnek zaś jego, mam tn natnralme 
na myśli wiatry polityczne, właśnie się zmienił I to 
bard«o gruntowni i i rad?;

Ciekawość ogółu, a z nim razem 1 kronikarza, 
zaspokojoną została stosunkowo wcześniej, nił sią na-

spodziewano. W dnin 10 października przyniosły 
telegn my piżm wiadomość o nadejnein tymczasowej od­
powiedzi wnjaszka Wilsona ne propozycye hr. Buriana. 
Według tenoru urzędowych komunikatów, zgadza się 
prezydent imieniem swejer.*, i koalicyi, w której ze­
spole gva pierwsze skrzypce, na rozpoczęcie zawie­
szenia broni, celem możności wdrołenin pokojowych 
perirakta cyi, żądają; na razie opróżnienia zajętych tery­
toriów, co juł nawet częściowo wcześniej nastąpiło.
0  irnych warunkach nic nam dotąd nia wiadomo.

Sprawa więc, jak z tego widać, jest aa najlepszej 
drodze i trzeba tylko dobrej woli jednej i drugiej 
strony, aby rzecz całą doprowadzić pomyślnie do końcst, 
a ludom całego świata dać tak upragniony pokój.

Prezydent Wilson, jakby pmcznwając, łe kroni 
karz zabiera się do pracy pizyszłotygodniowcj, nie 
kazał zbyt długo czekać na odpowiedź. Za tę uprzej­
mość pcdzlękował mn teł kronikarz w odręcznem 
piśmie, wysłanym tego samego dnia do Waszyngtonu.

Pierwszem bezpośrednim następstwem pokojowej 
noty hr. Burian; był gwałtowny spadek rozmaitych 
walorów na giełdzie, skutkiem czego wielu spekulan­
tów wojennych potraciło mrjątkl. Łatwo przyszły, 
łatwo I lekko też pm ły. Bogini szczęścia, stale eię 
dotąd do szczęśliwców uśmiechająca, tym razem od­
wróciła się w ich strunę smntną twarzą.

W Krakowie wiadomość o wysłaniu noty poko­
jowej przyjęto na ogół bardzo spokojnie. Dzięki dłu­
giemu trwaniu wojny i różnym zawodom, jakie nis 
w tyn czasie spotkały, dziwnie zobojętnieliśmy na 
wszystko, cc się koło nas dz’eje.

We Lwowie natomiast, ja ' mnie -zapewniał pe­
wien jegomość, który w tym dniu bawił właśnie n id 
Pełtwią, dzień 5 pnździerniks obchodzono bardzo hu­
cznie, a notę ostrzeliwano z bntelek szampańskich.

I  nic w tem dziwnego.
Lwów, znajdując się w bezpośrednim :nlodztwie 

Ukrainy, któru stała cię prawdziwą ziemią obiecaną 
dla rozmaitego rodzajn spekulantów i aferzystów, jest 
teł siedziba chwilową osobników, mających i czar
1 pieniądze (naturalnie I ochotę I. ) do zabawy.

Pito więc na nmór. Jedni pili z radości, łe wojna 
s?ę kończy, inni, by zagłuszyć boleść z tego powodu 
i utopić robaka, toczącego ich serce.

Choć, zaznaczyć należy, ogół wojennych spekulan­
tów całą te sprawę przyjmuje z pewnem niedowierza­
niem, czego dowodem, ił poukrywane na lepsze czasy 
towr y nie ukazały stę jeszcze w takiej ilości, jak 
się togo mołna było spodziewać. Być mołe, łe  stanie 
się to z chwilą rozpoczęcia rokowań pokojowych, 
które nie powinny trwać zbyt długo, chyba łe dele­
gaci będą pobierać dzienne dyety, wobec czego po­
wolność obrad stanie się łatwe zrozumiałą.

Z powodn wcięć redakcyjnych, kronikarz na kon­
gres pokojowy stanowczo się nie wybiera, ma nato­
miast zamiar wysłać tam specyalncgo sprawozdawcę.

Sytnrcya na ogół nieco się poprawiła, czego do­
wodem podniesienie się wartości naszych pieniędzy 
w krajach neutralnych. gdzie zwłaszcza za n&szc pa­
piery płacono wprost śmieszne eony.

Coś uodobnsgo widziałem na swoje własne oczy 
w Krakowie. Zr pewną robotą żądał majster pięć­
dziesiąt koron wynagrodzenia. Pracodawcy cena wy­
dawała się zbyt wygórowaną, ofiarowywał więc mniaj. 
Majster nie chciał ustąpić, ale wygłosił referat o obecnej 
wartości monety i zakończył go słowami:

Na złoto nruądca się teł do dnia dzisiejszego for­
malne polowania, płacte za nie wprost bajońskie sumy.

To samo działo i dzieje 
się ze srebrem, a nawet niklem i żelazem. Lndzi 
ogarnęła prawdziwa, gorączka ^gromadzenia brzęczącej 
monety w obawie, że papierowa straci swą wartość.

Ale to się mołe już raz przecież poprawi. Z dru­
giej zaś strony przyznać trzebu, że papierów nie brak, 
owszem, może nawet i zbyt wiele jest Ich w obiegu, 
co także musiało się przyczynić do deprecyacyi 
anrtryackiej waluty.

Kupcy wszelkiej kategoryi narzekają na zupełny 
zastój w interesach. Towarów, jak sami przyznają, 
mają dość, pupytn na nie bras prawie zupełny.

Stało się to z tego powodn, iż kupujący są zda­
nia, łe ceny mnszą spaść i to już w najbliższym 
czazio, sprzedający naiomls st utrzymują, iż pójdę,

w nas zbliżania się pokoju, jeszcze b -dziej w górę,
I dlatego chwycili się polityki wycz- u ania.

Najdonioślejszym, a nas najbardziej obchodź |cem 
następstwem noty pokojowej hr. Buriana było ogło­
szenie niepodległej i zjednoczonej Puls ci, której odtąd 
nie mają juz dzielić żadne słupy graniczne.

Dowiedzieliśmy się o proklamowaniu w dnin 3. pa­
ździernika a wówczas serca każdego Polaka zabiło 
ływiej i swobodniej. Koniec naszych cierpień jn ł bli­
ski, zaświtała nam jutrzenka swobody, na której po­
jawienie się czai cal* nadarmo nasi dziadowie i o jcowie.

Okupiliśmy ją, co prawda, drogo, ale dziś tego 
nie łałujemy, choć to, co dziś staje nie naszym udzia­
łem, oddrwnr sie nam należ: ło. Opatrzność doświad­
czała nas widocznie, czy dorośliśmy do rozpoczęcia 
naprwrót samodzielnego lytn.

Proklamacya była dziełem warszawskiej Bady re­
gencyjnej,

Manifestem z dnia 5. listopada 1916 ronn uznały 
państwa crntralno konieczność utworzenia, jak zape­
wniano, samodzielnej Polski, ale, jak się słusznie toś 
wyraził, był to tylko y eksel tn blanco, którogo zrea- 
lizcwanie zależało wyłącznie od woli wystawców.

A tego właśnie zrealizowania nie mogliśmy się 
doczekać, choć czekaliśmy na nie cierpliwie prawie 
dwa lata. Zdawało się, łe nie wyjdzie ono nigdy ze 
sfery obietnic.

Między czternastu T ’ irnnkami Wilsona, na pod­
stawie których mogłaby koallcjt z mocarstwami cen­
tra’ mmi pertraktować o pokojn, na trzynastem miej­
sce znalazła się i sprawa niepodległej Polski. Gdy 
więc obecnie hr. Burian w swej nocie wyraźnie za­
znaczył, te y-arn-iki owe konweninją Anstryi i Niem­
com, skorzystała ze sposobności Bnda regencyjna i pro­
klamowała niezależną Polskę, wychodząc ze słusznego 
zapatrywania, ił nic tema nie stoi już na przeszko­
dzie, skoro obie walczące strony zgadzają się na to.

Stajemy więc u wrót nowego życia, ale jeszcze 
nie wiemy, jak się ono nłołe, skoro bowiem Polska 
ma być zjednoczoną, muszą do niej naieteć w szystkie  
te ziemie, które ongi w jej skład wchodziły, więc 
de facio musi sięgać „od morza do morza“.

Ale z tem właśnie trndno się będzie pogodzić nie­
którym sąsiadom, którzy prowfrcye downiej rdzennie 
polskie zaczęli juł uważać za swą niepodzielną włs 
sność i zapzo: radzili tam juł porządek na swój spo­
sób, inne zsś ciernie ofiarowali łaskawie nawet tym, 
którzy o to nie prosili. Rządzono się na naszych 
śmieciach przez długie lata, jak u siebie w domn, 
więc tjż z tem większą przykrością trzeba się będzie 
z tem połegnać i to bvio właściwym powodem, łe 
piękny akt życzliwości moeart-tw centralnych dlaPol- 
ikl, to jest manifest z dnia 5. listopada 1916 r. tak 
długi czl-s istniał tylko na par lorze.

Był to wielki błąd polityczny, który tjraz wytyka 
rządowi austryackiemu nawet fok wrogo zawsze wzglę­
dem Polaków usposobione pismo, jak Morg*nzriimg, 
powiadając wyraźnie, źe rzad wiedeński, gdyby był 
wobec Polaków postępował inaczej, uiź to czynił, zna­
lazłby się był dziś w znpełnie Innych warunkach, 
mogąc Uczyć na Ich pomoc i poparcie, którego mn 
nigdy w ciężkich chwilach nic odmawiali. Ale dziś 
trndno chyba liczyć na to, gay się tyle razy zawioało 
ich zaufanie.

Otwierają się więc cezy, ale czy nie zbyt późno?
Gdyby w listopadzie roku 1916 nic było się skoń­

czyło tylko na obietnicach utworzenia czegoś, co miało 
być państwem polskiem, a w samej rzeczy było tylko 
jakimś politycznym dziwolągiem, nie mającym ani gra­
nic, ani swojej woli, dziś zwłaszcza Wiedeń mógł 
liczyć na naszą wdzięczność, z której musi zrezygno 
waó, to bowiem, co staje się r-aszym udziałem, do­
stajemy bynajmniej nie z jego łaski, a jeśli godzi się 
na to, to jedynie dlatego, te okoliczności do tego go 
zmuszają.

Niejedno przyjdzie nam jeszcze przeżyć i orze- 
cierpieć, ale zniesiemy to spokojnie, wiedząc, łe jesteśmy 
jnł blisko ziszczenia się naszych najserdeczniejszych 
nadziei.

I  proklamowanie niepodległej Ojczyzny przyjął 
Kraków jakoś obojętnie, jakby nie odczuwając, łe to 
jeden z najważniejszych kroków na dredze do nowego 
życia I narodowego odrodzenia. Czyżby długoMniu 
niewola zabiła już w nas wszelkie szlachetniejsze in­
stynkty I porywy?... Jsśli tak miałoby byó, byłoby 
to nad wyraz smutne, ale miejmy nadzieję, ło tak 
nie jest.

Nie eginęła, bo zginąć nio mogła I dciś budzi się 
do nowego życia, a z Nią razem I Jej dzieci, pogrą 
żone doiąd w letargu, z którego zbudri ich głos trąby 
Anioła pokojn, zwiastującego im odrodzenie!...
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Z tygodnia
Pierrsze kroki pokojowe.

OstLUia dni przymoslj szereg ważnych wyda­
rzeń. Nareszcie zabrzmiał głos pokoju i ko w for­
mie, która zapowiada, że może wreszci' nda się za­
kończyć tyloletni rozlew krwi.

Rząd niemiecki wystosował do prez. Wilsona 
6  b. m. następującą notę:

„Rząd momiecki uprasza prezydenta Stanów Zj> 
dnoczionych Ameryki fółnocnei o ujęcie w swoje 
ręce sprawy przywrócenia pokoju, oraz o zawiado­
mienie o tej prośbie wszystkicn państw wojujących 
i zaproszenie ich do wystania pełnomocników celem 
rozpoczęcia rokowań. Rząd niemiecki przyjmuje pro­
gram," nakreslory przez prezydenta Stanów Zjedno- 
czonycn Ameryki Północnej w jego orędziu do kon­
gresu z dnia 8 stycznia 1918 roku i jego później­
sze oświadczenia mianowicie mowę z dni 27 wrze- 
sma, jako podstawę do rokowań pokojowych.

Celem umknięcia dalszego rozlewu krwi, rząd 
niemiecki uprasza o spowodowanie natychmiasto­
wego zawarcia powszechnego zawieszenia broni na 
lądzie, na morzu i w powietrza.

Ks. Maksymilian badeński, kanclerz Rzeszy".
Odpowiedź amerykańska nadeszła w kilka dni 

i brzmiała bardzo jasno. Imieniem prezydenta W il­
sona sekretarz stanu Lansing wystosował następu­
jące pismo do przedstawiciela Szwecyi, który po­
średniczył w doręczeniu noty niemieckiej:

Departament stara dnia 8 października 1918.
Mój PanLl

Mam zaszczyt potwierdzić w imieniu prezydenta 
odbior uocy Pana z dnia 6 października z u windo 
mieniem r^ądn niemieckiego do prezydenta i od pre­
zydenta otrzymałem polecenie uproszenia Fana, aby 
Fan podał do wiadomości kanclerza państwa, co 
następuje:

Prezydent Stanów Zjednoczonych zanim odpowie 
na piośoę rządu cesarskiego niemieckiego i daną 
będzie odpowiedź tak szczera i otwarta, jak tego 
wymagają ważne interesy, o których w niej n.owa — 
nwaźa ze rzecz potrzebną upewnić się o dokładnem 
znaczeniu noty kancl*rz» ["Jistwa.

Czy kanclerz państwa jest zdania, że rząd ce­
sarski niemiecki przyjmuje warunki, oiozot przez 
prezydenta w jego orędziu do kongresu Stanów 
Zjednoczonych z dnia 8 stycznia i w orędziach na­
stępnych i czy jego celem przy wdania s ę w dj- 
sknsyę byłoby ty'ko to, sby fuę porozumieć co do 
praktycznych szczegółów ich zastosowania?

Prezydent Stanów Zjednoczonych nwaźa za swój 
obowiązek oświadczyć co do propozycji o zawie­
szenia broni, że aie czułby się w prawie zapropc 
pouowauia zawieszenia broni rządom, z którymi 
rząd Stanów Zjednoczonych związany jest sojuszem 
przeciwko moc: rstwom ctui'a'nym, dopóki w< SKa 
tych mocarstw stoją na ich źipnji Dobra ;.u?a 
przy wszelkiej dyskusji (ihe good faith of any 
diSRU83ion) naturalnie (meaifestly) zawisłaby od 
zgoiy mocarstw centralnych na natychmiastowe 
wycofanie się wszędzie z obszaru okupowanego.

Prezydent sądzi, że jest także upr»v liony do 
zapytania, czy kanclerz przemawia tylko imieniem 
tych władz (konctitated autorities of the empire),

które dotąd prowadziły wojnę. Uyaża on odpowiedź 
na to pytr e za nadzwyczajnie wa^ne z ktżdego 
punktu widzenia.

Przyjm Pan ponowne zapewnienie mego wyso­
kiego poważania.

Robert Lansing.
Sformułowane w ten sposó > zapytanin postawiły 

Niemcy w o d j  konieczności dania zupełnie jasnej 
odpowiedzi. Narady trwały w Borlinie kilka dni. 
Wreszcie 12 b. m. udzelił nowy sekretarz stanu, 
dr. Solf, następujących wyjaśnień na zapytanie pre 
zydenta Wilsona:

„Rząd niemiecki przyjął zasady, które prezydent 
Wilson wypowiedział w zwojem przemówieniu z dnia 
8 stycznia i w swoich późniejszych przemówieniach 
jako podstawę trwałego pokojn, opartego nr. prawie. 
Ce.em rokowań, które nnoiyby się rozpocząć, byłoby 
wyłącznie porozumieć się o praktyczny cn szczegó­
łach zastosowania.

Rząd niemiecki przyjmuje ts ' że, że rządy sprzy­
mierzone ze Stanami Zjednoczonymi stoją na sta­
nowiska T.arifestacyi prezydenta Wiisona.

Kzad niemiecki w poi czarnieniu z rządem anstro- 
węgierskim oświadcza goto er ość zadośćuczynienia 
propozycjom prezydenta w sprawie opróżnienia, 
ceiem osiągnięcia zawieszenia broni. Pozostawia pre­
zydentowi spowodowanie zwołania mieszanej ko­
misyi której zadaniom byłoby ułożyć umowy, ko­
nieczne dłn opróżnienia C»euy rząd niemiecki, 
który ponosi odpowiedzialność za krukj pokojowy, 
został ntworzony w drodze rokoweń w zgouz e 
z wielką większością parlamentu. We wszystkich 
swoich czynach oparty o wolę tej większości■ prze­
mawia kancierz państwa imieniem rządu niemiec­
kiego i narodu niemieckiego".

W  ten sposób została zapoczątkowana praw­
dziwie poważna już dyskusja pokojowa. Oświad­
czenie Niemiec musi wywołać jaf ■ć stanowczy krek 
ze strony koaiicyi. Oby to jak najprędzej nastąpiło.

Posłowie polscy u cesarza Karola.
Anstrya stoi obecnń w przededniu ważnych prze 

mian wewnętrznych. Monarchia ma zamienić się 
w państwo federacyjne, w składzie którego każdy 
naród ją zamieszkujący otrzymać ma własny rząd 
i własne granice. Przygotowaniom do tego denio 
słego kroku były posłn nania posłów parlamentar­
nych n cesarza Karola, jaki& się pized kilku dniami 
w Badcnie odbyły. Jako reprezentanci Koła pol­
skiego zjawili się n cesarza posłowie: prezes Koła 
Tertil, hr. Baworowski i pos dr. Loeweustoin.

Audye^cja dr. Teitila trweła 20 minut. Cesarz 
prosił dr. Tercila o pewne wyjaśnieni! w sprawach 
wchodzących w zakres polity ■ zagranicznej, w spra­
wie ogólno-folsMcj i w sprawie wewnętrznej poli­
tyki Koła polskiego.

Co do sprawy ogólno polskiej powoial się dr. 
Tertil na deklarację stronnictw polskich, złożoną 
dnia 2 b. m. w parlamencie, zaw'srającą program 
polityczny Kola polskiego i innych stronnictw pol­
skich, me należących do Koln, dalej na fakt, że 
mocarstwa centralne przyjęły zasady pokojowe W il­
sona, a w szczególności także punkt, dotycząc; 
przyszłości narodu polskiego, wkońcu na oświadczę- 
uie prezydenta ministrów dr. Hussarku w periamen-

Wo-

są jasne, a w sprawach narodowych polskich de­
cydują dziś cały naród polski, r nie przedstawiciele 
narodu tego w ioanej dzinlnicy polskiej.

Na pytonie, jal e stanowisko zająć zamierza 
Koło polskie w czcsie przejściowym to jest w cza­
sie likwidacyi wojny światowej odpowiedział dr. 
Tertil, że w tym względzie wystarczy wskazać na 
fakt, że Polacy w Austryi liczą się z tem, iż za­
łatwić mnszą jeszcze cały szereg interesów w pań­
stwie.

Koło polskie nie zajmuje wrogiego stanowiska 
wobec dr. Hc$sarka; a do ministrów polskich, za­
siadających w jego gabinecie, ma pełne zaufanie.

Wiceprezes hr. Baworowski wupomniał cesarzowi 
na początku rozmowy, że z Warszawy nadesał. 
wiadomość o utworzeniu gabimtu z ks. Januszem 
Radziwiłłem na czele, a składającego się z przed­
stawicieli wszystkich trzech dzielnic. Fakt ten —  
zauważył hr. Baworowski —  określa najlepiej sta­
nowisko, jakie cały naród polski zajmuje dziś w spńk 
wie polskiej, Iziś —  podniósł hr. Baworowski z na­
ciskiem — gdy mocarstwa centralne p zyjęły X III 
pinkt Wiisonn wypowiada każdy Polak jawnie 
i otwarcie to, o czem zawsze morzył, o co się 
zawsze modlił, co z mlekiem wyssał z piersi matki, 
wypowiada jawnie i otwarcie, że przyszłość narodu 
polskiego widzi w niepodległej i zjednoczonej ojczy­
źnie. J»k długo jednak jesteśmy tutaj, nie odmó­
wimy swej współpracy w poczuciu naszych inte­
resów narodowych, władze austryackie jednak po­
winny umożliwić nam to współdziałanie, powinny 
usunąć i unikać wszystkiego, co naród polski drażni; 
w tej mierze nis można pominąć stosunków w oku- 
pacyi austryackiej, które wymagają jak najszybszej 
zmiany.

Od Administracyi.
Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 

na nową taryfę inseratów w naszem piśmie 
„Nowości Ulustrowane“, obowiązującą od dnia 
1 października b. r.

Jednjszpiltow y wiersz p e t i t o w y ..................... E  —‘60
„ „ nonpareillowy . . . . E  1‘20
„ „ w m iejscu za itrzeionem  E —‘8 4 '
„ „ w części reklamowej . E  3 -—

K I l I l I t l l S S l I I I I I M H I

cie
polskiegohec

Kawiarnia „CITY
przy plnntach (róg Grodzkiej) 
iokai zupe łn ie  odnowiony.

Codziennie
Kcucert zespołu członków 
|  iDiarmonii warszawskiej.

W s tę p  roli*-».J

I I E i l I W I K I U M H M

Occwanie poipiea me parku artyleryi aa (rontom niemieckim Zalane wodą obronne pozycye niemieckie (Fot, r*ila)00 mona i i  Trafia:



NOWOŚCI iLLUSTBOWANiE dr, 41

****** pNfmMirf „concurfia Jana Woinego
t l a i i y  w f t i b  d r ju i. Mraktw, Fiae b«e«e]p»*»lkk «*. St (dom wiainy) T e l e  foi Nr. SS1.

lonrmin uznzn
t*fcku 1 tM L ie  poloca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W ,  u l i c a  L i e w i & u  1 8 / 6 1

Skrzyp ce zi tm yczkiem  K 6 0 * - ,  7 0 ' - ,  ICO, c o  400■ - 
ru leru ly  K BO - 80. H arm on'e w różnych gatun. K 60-—, 
8 0 ' -  PO’— do 16? Klar iesy 5  klap. K 3 5 ' -  8  klap. 
K 4 5  - ,  10 k lap . K 55'— . T rąby akc ieon ow e po K K .  
16’- ,  18 '— . H arm onijki ustne K 3-50 6  — , 7  - -  do 12.

M aiidoiuiy K ¥ • - ,  100 1 6 0 - - ,  do 170 -
W ysylka za pobraniem  pocztow em . Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

b a w b v  i jL u t a i r  ! . i j « -  uit, « .«•
r c w a j  a a a w a .  u ^ n m i u i i  w i i
JwlU 4o pnij n u la . i | l i q  pląkay k lu t iirzy- 
■a ilf p n u  1/d t i r  U L  ł .  I l u  krOMi ki 
1 ' — hrti.. gr- ako alcszkodliwy, <1.
I -»«•“< _i«Lu uybko I 3c L l*  U ili| ą q . D. 
aż/dr i*t— J .ajrt Jedyny krem a i r ;• i| bluta, 
.itj I  'r tr t , . .  -  Cl .i _. xl«iai I wpro­
wadzały aaotal 4* aptek, n iw . drofecryl dc. 
rtbu  4m K 6 ‘—, wielka t a i ,  v 7 il.rcx.lpa1 

41. skałka U 10'—. Wysyłka pod ścisłą dyekrocyą 
1 .11x4 knu.-prtp. " . I 71, Łlklirp. I ' 
1.4 ś  Krakewlei . plik. C-TiibIttrskleio, .1. 

flmpi .kn - i i  > ik . ,  1 . pi 1. U
■un .  r  .w. h  i., loruik. m. i .. m  1.-

•aewetlsfa | tli DmMkUskl. Itk .cr, Dt.|. 4. Balwenalay 
H | u | .IL  Ih tb M . i m l i  yslaiL  B u k a , .L I n  
kawaka Łp M iHtejura pL M M ń i k l i l ,  ' i i k t ,  
“  ‘ l i  W łp /. L r.il Molika 1 B ia f iu ji

l iU l i  1 Pahunryi S lju H rw *^  ■  Blalt) 1
WrwfciyB Tn»f9iSli|łi

R A B K A
Łazienki i pensyonat 

cały rok otwarte.
Zanad.

IhMif limu ao mm(p rfw n le  
Gt;onlor*e)

M ój u n iw ersa ln y  m ły n ek  ręczn y  n a ­
d a je  s ię  zn a k o m icie  do m ielen ia  m a ­
ku , k o rz en i, cu k ru , k a w y , k aszy  
o w sia n e j, o rz e ch ó w , p sz en icy , ję ­
cz m ien ia , o w sa , ży ta , k u k u ru d zy , 
ryżu 1 t. p. T en  m ały  m ły n ek  o k a ­
za ł s ię  zn ak om ity m  p o d czas w o jn y  
i m oże b y ć  do k ażd ego  rod zaju  
m ie len ia , na ra z ó w k ę  i p ięk n ą m ą ­

kę u żytym . W a g a  oko ło  1 k g .

Cana za sztukę k o r. 2 4 ' .
U n iw e rs a ln y  m ły ne k  do m ię s a  K 6 0 .  
Młynek do mielen ia k o ś c i  K 3 2 0 . 

W y sy łk a  z W ied n ia  za poprzedniem  
n ad esłan iem  n ależy to ści p rzez  g ene­

ra ln eg o  z a stęp cę  i

Max Bohnel 
Wiedeń IV,

Proipakty darmo.

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące ponczeuia nowocze 

snego

DitlpSiflli UlSlD.
Nieocenione rady przy zanika­
nia i braku pełnych k-ztałtówl 

Proszą pisrć z zaufaniem

IDA KRAUSE, Prassburg (llfęęry), Sćhfijzstra t:;e 2. 
Oddział Nr. 10.

N io  n i  o k o B i t u je .

Tylko idealna piękność
przykuwa 1 prow adzi do zupełne­
go sz cz ę śc ia . Praw dziw ą Idealną 
p iękność osiągn ie P an i mo|ą. 
przez fachow ych lekarzy uzna­
ną .uetodą, po zastosow aniu  
k tó re j piegi, w szystkie w idocz­
ne n ieczystości skóry i ślad y  
sta ro śc i s ą  usunięte na zuwsz?. 
Może już dużo pieniędzy wyda­
la  P an i na różne nadzw yczajne 
krem y nie o s ią g a ją c  żadnego 
skulku. Owaranl uję P an i, że m o­
gę pom ódz, że biedy piękne le i  

nie będą ukryie, lecz  w krótkim  c z a s ie  zupeltr> 
ukunięte. Kuzdem a wysyłam darm o wskazówk 

Proszę ilsać z a ra z :

A. Jellinek, WlodoA 66, foob. 37. Od. 64.
O  i w r o t  p o r to  . p r . u . m ,

B U C I K I :
W ysokie, dobre, m ocne buciki do sznurow ania b rą ­
zow e i czarne obkłady z dohrej skóry, w ^ a d "  z mo 
cn ego  su kna z drew nianem i podeszw am i od nr. 2 5 —29  
K ? 90. Nr. S 35  K 28 90. Nr. 36  40 K 3 2 '6 "-  

Nr. 4 1 - 4 b  1 5 - - .
W ysokie bu cik i z sprzączkam i z m ocnego sukna 

Nr. s o - 4 3  K 29-40, niższe Nr. 3 5 - 4 2  K 25 '80 . 
Sznurow adła do bucików  z niero zerw aiutj celulozy 
czarne okrągłe, tuzinam i (144 sztuk) K 30* , praw ­
dziwe dobre rzem yki sk órzane ze p a r ; K 1*50, przy 

większym  zam ów ieniu odpowiedni rabet.

LEO WALLISCH, W.odeń VII., Kandlgis e 12.

Garnitur kosmetyczny
dla pań

do osiągnięcia cza ru ją ce ] plęlności.
I  oryginalny flakonik kremn „Śnieg gór A lp ejsk ich *, 
nadaje twarzy dei:!’atną młodocian," co tę  olśniewające- 
piękności nsiwa, pod gw arancją, piegi, wągry, zmarszcz 
i wszelkie wyrzuty skórne, wed.ug r : ec; enia sławnych 

lekcrzy i mnóstwa listów dziękczynnych.
1 książeczka bibntek pudrowych uznane jako najlepsze 
wraz ze wspaniałem lusterkiem tualelowetr. W szystko 
razem  10 Kor. za zaliczką. Odbiorcy z oknpacyi zechcą 

nadesłać tą kwotą z gory oraz 1 kor. na porto.
„KOSMOS" C entrala K osm etyki 

Wadowice (Galicya). Fach pocztowy.

Przybory do guienia
dobre i tanie poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 1.3/61

BiMyt.yy po K C — ,  1 0 '—, 15 do 20. Aparaty do zair.o 
gole > do 2 0  K. P a s  do o b ciąg an ia  brzytwy K 4 '60  
do 5 '50 . K am ienie do b r z y t e w 4 50  di >'50. M aszynki 
io  wfodów K 2 5 '— . Dyam enły do si-kla K t&—  do 
4 0 ' - .  Z ap aln iczki K 6 '— , do 2 0 ' - .  A parat? fotogra­

ficzne K 5-50, 10 -  35 - .
W ycylka zu pobraniem  o o c  r - " J«m Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

m & m irn  n i i
PMoy iczch

M / n i  i His/ani

Mci IMnanifcii

Darmo

otrzyma każdy na żąda­
nie moj katalog złotych, 
srebrnych towarów i in- 

, strnmentów muzycznych. 
Skrzypce od £  40, 45, 55 
i T^zej, D ohri harmo­
nia 1 4 5  -  , 6 9 '—, 8 0 ' , 
dwu rządowa — iedeóska 
harmonijka K 120 —, 
1401 , trzech rządowa 
K  3 0 0 '—. 4 0 0 1— i wy­
żej. Wymiana dozwolona 
lnb zwrot pieniędzy. Wy­
syłka za pobraniem Ini 
poprzedniem nadesłaniem 

należytości przez 
Dom wysyłkowy

H anns K o n r a d
e. I ki, naaw . d o staw ia  
w O rilz, Nr. I7SJS Ciechy

Jo k c  isn o ra ln y  s ic lą p c *  
B a n k i di-;. ? .  Tk ihr 
k ap ita ł akoy jny  78,000.000 
korofi, polecam losy  s a  rat/
po jak najprzystąpn sjszych 

'crnnkach n. p. 5 lccó ’ f 
Gkarwanjku K iy ła  34 ra t 
f i  8  k o r. Bzntkich zastęp­

ców p n  menie

N .  B g R N F E L D
Kun.or wymiajty

Lwów, {.ykstoake 1.

! KINO-W AND\\
| przy ulicy iw. Grertrudy Ł. b.

| Co trzeci dziei 
| nowy program.
| Fmditawicnlit trwują w dni* powszedni* od go- 
| dkiny 4-ł*j po połndnin, w niedziel* i iwięta *d

godziny 3-ciej po południa. £

mw, mm iin Album Legionów 
Z Z  Polskich Z Z

i i s p ą t  i lati i pną
i . itafc pTsai a lyria  wtels 
krstali WTpróhswaaags ap» 
rsr.- i  pafntc

wsayw aassSaar, ha,as - 
ssy, r tn  lakarsy poloeah; 
„■ p -Jaisi smodansiiowar.  j 
wlsdzy , A l i :  1
' O f i  I ł  tadat • WE* 
Kipu a a .: j_ j . Tsn 4s
cawnętrzuogo ntytl a  apr.fi 
polaer sią gorąei panioL 
k - 4*. . O aissiks- 
dli.rctei 1 dkalsesasLd pis y 
rrlsla iośnisieksas pL sr.J 
Skaiok aid.'tf 
wsf Pi«Śa ćwf* ». >9 r, 
uisripswitisia iwrst pisa.ą 
diy, Oess z dsdaCiahd 1 ps 
eaa.3~ spszth i ij-h  if/B. 
9. P z przasytką paeztSm 
M  Ń l, Oraicj. Dyskrat*.' 
wysyłka haz ptduK m  • - 

_:iJć za zalituą phbs
Nygiauioai dam w y sy ł:  j

J .  E l D I ł i A .  P>>»f 
ra r lg a ra a  83i

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

I G N A C Y  CYŁ*RES,
IR A K Ó W , ulica Szew ska 13/61

towary po nadzwyczajni* tanich canaćr 
1 Brytania - ^ r-n sm o n :, systsm Rpskop. 
36 gods. idący, i  łuńcnji ijsm  kor. " 5  ,
rTli . f  Gra JŚoskopf na kairic^iz krrm  
45. Stalowy płaski ztgarek marki ^FinifiD*- 
lob ,V o lo“ k  100  i .a lo r y  dai _iki Bsm ort 
kor. 6C1- - .  Bndsu najhpsiy  kor. 4 0 - - .  
ŁrńcLizki srobrns cd ker. 16 — , gai y

ścisnne i  i j  o“  . i i " , ' ml endnia rz i bions- ii cyfarhu- 
iiami na i ragi z łańcuszkami z bielsi" ł/« 2 '!*• *  100 -  , 

Za aiC3 Jpo*ń i4iiis .,racan. pl intydzi,
Canalkl lanca I opłclai*.

Sen^acyiitA nowolići
Palowe szkli „ I a e a r  
z na]Lepc=eml zlifor memi 

plt su ocrowkazL.
11 sptjt u,eb pnyriądów v |«d*ii potąuoajek p -.yipni *,'• , J a • 

Jątyek ii, 4 pnw ta _ j*. 4.- x*u:all w tl.ii.nl.
Iow- szkli „ld.al" mogą by<- ujyts jakoi Polowi i-kl a, tu- 

j>ktyćzlici operowe, nadawcę ci, _o każdych oczu, zwierciadło 
do badań oc.-u, ardla i nosa, ..ukrc.Kop z obiekly'Vj n oo dri - 
bnouxtro|ów rt ompas dobrze mnlfty.orttirtcy. —ku >wi$- 
kezniące, podwójne lupy do badań \ zeikiegi > .. dzdju? aaieki - 
widzę, teleskop nada) ic • l« do każdych o i. iteri»ikop i pa- 
"r r m it ! widói fotografii etc., zvierciaila. wszystko
lo zaweze pod r«ką, a kte| wszechstronnońci nie osi,gMi do- 

t |d taden przyrząd optyczr
Gana za aałakj i  aplzem K 6 ' - ,  -ysyfts za zali­

cz] : przez dom nowości

IL toMk, WieiGŁ 111/ł litttgMii 13/SO.

I .

(•na 2 Korony.
li ie!m!9 v idniRlilriHyl „Einiil lllntriinnb11

HOżowe ooliczlO
1 usta naturalne] p iękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliw ej 

H L y  dr. A. R iza w o ły  różana] (do m ycia).
A A  Niki nie oozna, pom im o w spaniałego
o  v  działania. 1 flakon K 5 '—. Duża flaszka

w y slarcza jąca  na 6 m iesiecy  K 1 0 '— . D yskrelna 
w vsvlka za pobraniem  iub n ad esłan ie ,?  należy- 

lo śc i. P o iło  osobno .

KGsmetyczne preparaty dra A. Riza 
Wiedeń IZ., ^jkiarerg*. si 6/F.

Do n a b y c ia  w  K r a k o w ie : A p ieka W isz n ie w sk ie g o , u l. F loryart- 
sk a  15. P erfu m ery a  R eim  i S k a , R yn ek  3 5 . K . M ik la s z e w sk i, 
p lac D o m in ik ań sk i. K o m o ro w sk ieg o , F lo ry a r isk a  3 3 . B eck n e r , 
D łu ga 4 , U n iw ersa ln y  m ag azy n  M. D rob n er. W e L w o w ie : 
A p leka R u ck er , ul. K ra k o w sk a , ap lek a  M. E ltin g e ra  pl. O ołu - 
c h o w sk ie g o . P erfu m ery a  Ś la d o w sk ie g o . T a r n ó w ; D rogu erya 
B ra c h a , W  B ie ls k u : D rog . P o la cz k a , ul. K o le jo w a . L u b lin  s 
P erfu m ery a  S la n k i iw ic z a . W  B ia łe j ;  D rogu erya T a n e w s k i. 

W  R z e sz o w ie  s D rog u erya  L indego.

SucńotnicyH
Piersiowo chorzy — P iucno chorzy — 
Astmatycy -  Skrofuliczni — BezkrwiAci 

Cierpiący na błędnicę.
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upragnioną ulgę 
w wymienionych cierpieniach i wyleczenie tych chorób zapomocą

M m m  to iB i
Obu-. el“ nł u sete’[ tyslęi ciorplącycb Jako 

J B  nakomlty irodok. a najpowabniejsi profesorowie 
1 lekarce BtoBUją go 1 polecają Jako skutecine 
lekarstwo w wymienlonyon chorobach, Jakote* do 
koklauo> angitlskle] cMroby (rkaolUUi), pluda 
krwią, ehudnltula, .h.rób kooleeyek 1 stawów 
inglenla 1 wyuerpania każdego rodzaju. Z po- 

■  % ł  wodu priyjemnego smaku 1 zapachu zatywają go 
M  etl8tn1e hawet najwybredniejsze podniebienia dzieci, 

■ r J M  B ar* W.Jskowl, wracający z pola walki, wy- 
J w N  czerpani 1 wycieńczeni zszywają go ze szczegol- 

M U  nem upodobaniem l ze znakomitym pożytkiem 
dla wzmocnienia 1 uzdrowienia o s ła b io n e g o  
p i_ . . «-■ ć y  w o je n n u  o r g a a lu n  i n- 
ipob. | alt n e rw ó w . -\ Q  

1 flaiukt K JirtO bpi r<e; 12 flaszek, w y jf  ,ne zw.kle do 
mpilne] kuracyt, ■ - ‘ desianm naprzód -..ż. Hel kor. 32-1 j.

Oo nabycia tylko u L. Ycrtes apteka pod 
„Białym Orłem“, Lugos 741, Banat

Or. ii. mu mm omium jiu onatr.
t n *-*  z każdym pudrem, który tyiio pory zatyka 

1 bezwarunkowa robi z czasem zmarszczki w twa- 
rzy. Używujd p* . ”  -  » Vti k r a n  dr, A. 
BU białego różowego 1 kr..nowcgo. — K m  
Jej. zupi .a! aleszkodllwy, ile jest lo żar n  

milka, udaje twarzy utychmleii matową, h 
■ llkalną ń(. l j  pielą .  .. r  skóry I plykmżd 

X. 1 ,o n .  I 11: ząd_. ' 1 użyciu. Cróbaa doza kar. 3'—, 
wiąksza doza u  cztery mlouące Vy.st»Kza|aę« koroa 6'—. 

Wy s ; p o d  ścisłą dyskrecyą. Porte ojobno.
Kosmotyczne preparaty dra A. Riza 

*  la luń IX., Łaklarergasso U/F.
Do nabycia w Krak i i Apteka Wiszniewski,n - . Florykń- 
:kn 16 Perfctr ry teim ,. Rynek 36. K. Mi :lasj sv d, 
plac Domiuikański. Komorowskugc P'L 'ar. k j 33' lu ic ą  
Długa .  Uniwersalny m a g iz y n  d. u: me W .  Lwowio 
Apteka Rucker, ul. Kraków ika. Apteki M. EH i  n ■ pl. Oołr 
cboweklego, Perfumerya Slidowikitgo. Tai .Am 1 J jk !. 
Bracha. W  Rsesaowla: Drogueryi Uadcgc Ml ,,oli : Dro- 
lacrya Palacska, si. Kolejowa, w  w ok Drof. Taaovak«|J. 

W Labllala: ■- _i_erra Stamktowiua.


